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Cały świat chrześcijański wspomi

na dziś tę radosną rocznicę narodzin 
Bożej Dzieciny.

Dziwny tron sobie obiera Król 
wszego stworzenia: żłób ubegi na po
czątku panowania, krzyż okrutpy na 
koniec tryumfu swego.

Boża Dziecina na świat przychodzi 
wtedy kiedy dobra zewnętrzne, bo 
gactwa, największe używanie w 
pogaństwie i zwyrodniałym juda
izmie były na szczyty wywyż
szone. Największemu materja’ 
lizmowi przeciwstawił się naj
większy idealizm. Słaba i ubo
żuchna Boża Dziecina to pro
test przeciw panoszącej się silę 
to zwycięstwo nad najgrubszym 
materjalizmem.

Zaczyna się nowa szkoła — 
żłobek i krzyż. Zjawia się no
wy nauczyciel!— Dziecię Jezus,
Bóg Zbawiciel! Objawia się naj
większa miłość — miłość nie
skończenie Wielkiego Boga do 
nieskończenie małego człowieka:
„Ten Bóg umiłował świat, że 
Syna Swego Jednorodzonego 
dał...“

Dziwi się świat, że stajenka 
betleemska ma byś rezydencją 
królewską, rezydencją Boską, 
ale duchem słyszy tę anielską 
pieśń Betleemu: „Chwała na
wysokościach Bogu, a na ziemi 
pokój ludziom dobrej woli."

Niby program nowej szkoły*. 
Chwała Bogu, pokój ludziom — 
na właściwem miejscu. Bóg na 
właściwem miejscu i człowiek.
1 już od tej pory Chrystjanizm 
głosi i głosić nie przestanie 
prawdy o Bogu i prawdy o czło
wieku.

Świat nie będzie chciał słu
chać — dla Boga miejsca nie 
znajdzie, Wszystko wypełni czło
wiekiem, o chwale Bożej za
pomni — i • nic dziwnego, że 
nie znajdzie spokoju dla czło
wieka. Ztąd też wszystkie nie
porozumienia między Chrystja* 
nizmem a światem — o właści
we* miejsce dla Boga i dla 
człowieka.

— o—
Chodzi więc o właściwe miej

sce dla Boga — i to nietylko w 
życiu indywidualnem jednostki, 
ale i w życiu publicznem, w ży
ciu społecznem i politycznem.

Właściwe miejsce dla Boga 
to miejsce pierwsze. Pierwsze 
przykazanie Chrystjanizmu — to 
miłość Boga.

Kiedy faryzeusze pytali Jezusa 
Chrystusa, jakie jest pierwsze . przy
kazanie, usłyszeli odpowiedź: „ B ę 
dziesz miłował Pana Boga twego ze 
wszystkiego śerca twego, i ze wszyst
kiej duszy twojej i ze wszystkiej my
śli twojej. Toć jest największe i 
pierwsze przykazanie*.

I Chrystjanizm programu swego 
nie zmienił.

Jakżeż często buntowała się ludz
kość i chciała inne miejsce znaleźć 
dla Boga. Oświatą, wiedza, nauka 
miała zająć pierwsze miejsce — dla

Boga zostawiano mury kościołów. 
1 cóż się stało? Przyszedł wiek XX, 
ten wiek wynalazków, największej 
nauki i kultury — i wnet się okazało, 
ze wszystko zawiodło. Oto wybuchła 
wojna światowa, ten okres barbarzyń
ski dziejów — a jak powiada jeden 
z pisarzy katolickich: „Do tak potwo
rnego zbiorowego mordowania naro-

sekwęncji doprowadziło to do tej no
wej największej hańby ludzkości — 
do bolszewizmu!

Ubożuchne Dziecię Jezus w żłobie 
jest zaprzeczeniem i zwycięstwem 
materjalizmu. Stajenka betleemska 
przypomina ludzkości całej, że i na
uka i cywilizacja i bogactwo czło
wieka muszą być w zależności od

W jYoc potęgo jYarodzegia

dów przystąpić było można dopiero 
wtędy, gdy się doszło do takiej wie
dzy w zakresie chemji, elektryczności, 
oraz wszelkiej techniki na ziemi, w 
powietrzu i wodzie*.

Innym się zdawało, że socjalizm 
zaradzi wszelkim biedom i rozwiąże 
wszystkie zagadnienia społeczne. Na. 
pierwszem miejscu człowiek, a nie 
Bóg. Bogactwo i używanie dla wszyst
kich, materjalizm przedewszystkielm. 
I c ó ż ‘się stało? Znowu w tym na
szym XX wieku w nieubłaganej kon-

Boga. Pierwszy Bóg — a wtedy 
wszystko na dobre się obraca czło
wiekowi

W obliczu Boga i sumienia istotną 
wartość przedstawia to, czem się jest, 
a nie to co się ma.

Dziś ludzkość cała, znękana niepo
wodzeniami, wlecze nędzny swój ży
wot z dziesiątkami mjljonów bezro- 
boczych; dziś, kiedy wszystko zawodzi, 
kiedy przyszłości narodów zagraża no
wy kataklizm—coraz tęskniej rozlega

słę głos o pokój i braterstwo lu
dów, o pojednanie i miłość prawdzi
wą. I ta właśnie tęsknota do pokoju 
stanowi wspólny grunt, na którym 
świat dzisiejszy musi się spotkać 
i pojednać z Kościołem katolickim.

Kiedy ludzkość odda prawdziwą 
chwałę Bogu, wtedy znajdzie dla sie 
bie prawdziwy pokój na ziemi!

Narodzenie Bożej Dzieciny, 
przyjście Zbawiciela i prawdy 
z tym faktem związane, rzucają 
jasny refleks i na rozmaite ob
jawy w społeczeństwie naszera.

Ponad wszystkie pragnienia, 
nurtujące w naszem życiu pub
licznem, wybije się jedno: pra
gnienie pokoju. Już tak bardzo 
jesteśmy zmęczeni *— tern cię
głem zmaganiem się, tern cią
giem jątrzeniem, tą ciągłą wal
ką wewnętrzną/ że z utęsknie
niem oczekujemy pokoju, który 
nam zapewni tężyznę do pracy 
nad budowaniem państwa na-v 
szego.

Kiedy różne wysiłki zawodzą 
musimy zdać sobie sprawę z te
go, czy Bóg w społeczeństwie 
naszem należne zajmuje miejsce.

W konstytucji naszej na 
pierwszem miejscu czytamy: 
„W Imię Boga Wszechmogące
go!" ale poza tern jakże nie
wiele Bogu w naszem życiu 
miejsca zostawiamy!

Przecież pewne formy zew
nętrzne przy jakichś uroczysto
ściach to za mało, żeby można 
było powiedzieć, że w życiu 
naszem publicznem liczymy się 
z Bogiem i prawem Jego.

Przeciwnie, w ostatnich cza
sach- m a m y  niepokojące 
objavyy, które raczej wskazują 
celowe usuwanie Boga z cełego 
życia publicznego, że wspomnę 
tylko głośne projekty komisji 
kodyfikacyjnej, nie cytując już 
innych usiłowań rozmaitych 
czynników, ażeby za wszelką 
cenę zdechrystjanizować nasze 
całe życie publiczne.

To wszystko świadczy, że u 
nas niema pierwszego miejsca 
dla Boga i prawa Jego. I dla 
tego niema pokoju dla oby
watela.

Niech Polska odda chwałę 
Bogu, a wtedy będzie pokój 
wszystkim ludziom na naszej 
ziemi.

Grudniowej nocy rozjaśnia mroki 
Srebrzystej gwiazdy blask, 

Jutrzennym świtem drżą już obłoki...
Wróżona noc to łask...

Gród Dawidowy, dotąd nieznany, ’ 
Wybrano z świata stron,

Bo w nim stajenki ubogiej ściany 
Rodziny Świętej schron.

Nad tą stajenką brzmią cudne pienia: 
Niebiańskich gońców chór.

Nuci ludzkości hymn odkupienia...
Kto czuwa — bierze wtór...
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Zadrgały serca... Pokfaśniały lica 
radością... Bo oto nadeszła chwila 
Narodzenia Syna Bożego.

Jak Polska długa i szeroka rozbrz
miewa .— »Bóg się rodzi". Przycho
dzi na świat nie w pałacu pełnym 
blasku... Nie jak monarcha, którego 
narodziny zwiastują salwy armatnie, 
lecz w cichej i ubogiej stajence Be
tlejemskiej. Przychodzi Dziecię Boże, 
aby swoją nauką zwyciężyć świat cały.

Zmieniają się czasy i ludzie. Nad 
światem przechodzą burze dziejo
we, które obalają trony, a Kościół 
Chrystusowy niewzruszalnie trwa nadal.

Święto Bożego Narodzenia, jest świę
tem miłości* bo w dniu tym niemal 
wszystkie dłonie łączą się w bratnim 
uścisku zgody i przebaczenia.

Pamiętamy dobrze czasy wojny 
światowej, kiedy to cale narody pła 
wiły się we krwi .. Człowiek zapomi
nając o wszystkiem — przemieniał 
się w dzikie zwierzę, a jednak... 
Gdy nadszedł ten dzień i na 
niebie zabłysła pierwsza gwiazda, 
zwiastująca Narodziny Bożego Dzie
ciątka, wszystko* jakby zamarło... J a 
kaś nadziemska cisza spływała na ję
czącą od huku armat ziemię... Ręce 
lepkie od (ęrwi opuszczały karabiny i 
ujmowały opłatek. I był to jedyny 
wieczór, kiedy żołnierz, nawet nie
przyjaciela przycisnąłby do . serca, wi
dząc w nim brata.

I dzisiaj niema chyba człowieka, 
któryby w dniu tym nie czuł jakiegoś 
dziwnego wzruszenia... Wzruszenia, 
które wyciska łzy z oczu i rozpala 
w sercu płomyk miłości.

Dzisiaj więcej niż kiedykolwiek, 
pragniemy pokoju — tej miłości, któ
ra ma jednoczyć wszystkie narody, 
by ludzi uczynić braćmi. Niestety te 
go pokoju niema na ziemi. Niema go, 
bo ludziom brak w sercach — do
brej woli... Pomiędzy narodami 
niema pokoju — kipi jak w wrzącym 
kotle i... nikt nie jest $adowolony z 
tego co posiada

Niema też i zgody w naszej Pols
ce-.. Musimy sobie powiedzieć z bó
lem serca, że źle się u nas dzieje.

Sto lat hańbiącej niewoli jakby nic 
nas nie nauczyło. Przodkowie nasi 
morzę krwi wylali... Ginęli w mroź
nych tajgach Syberji, aby nam wró
cić utraconą niepodległość! A my 
miast zjednoczyć wszystkie siły nad 
budową Potężnej Polski, niezgodą i ’ 
nienawiścią, popychamy ją do prze
paści. Jesteśmy dziećmi jednej Oj
czyzny — Polski i jeden nam cel wi
nien przyświecać!.. Odrzućmy precz 
waśnie partyjne, a miejmy tylko na 
względzie dobro Ojczyzny!

Dobra myśl — dobry projekt, bez 
względu na kto go wniesie, zawsze 
winien znaleźć zrozumienie. Nie po
zwólmy warchołom siać niezgodę i 
nienawiść pomiędzy narodem.

Powinniśmy w dniu tym — Święta 
miłości, w dniu Bożego Narodzenia,, 
odrodzić się duchowo, by... w każdym 
człowieku widzieć brata, podać mu 
rękę, aby wspólnemi siłami zwalczać 
zło.

Nie wystarczy narzekać na kryzys 
i ręce opuszczać, kiedy niema jesz
cze nic straconego, tylko zawróćmy 
z drogi niezgody, zacietrzewienia par
tyjnego i samolóbstwa. Jedynie jed
nością możemy zapewnić Polsce bez
pieczeństwo oraz poprawić byt gos
podarczy.

Największą naszą bolączką doby 
obecnej jest klęska bezrobocia, która 
popycha ludzi do występku, depra
wuje najlepsza charaktery. Nie wszys
cy zdajemy sobie sprawę jak wiele 
jest biedaków, którzy w ten trady
cyjny wieczór wigilijny nie będą mie
li kawałka chleba. Naszym więc świę- 
ym obowiązkiem jest im pośpieszyć

z pomocą i choć w części osłodzić 
ich ciężką dolę.

Niechaj wzorem dla nas będą ubo
dzy pasterze, którzy pierwsi na wieść 
o Narodzeniu Dzieciątka Jezus, poś
pieszyli do stajenki Betlejemskiej, 
aby złożyć swe dary.

To miłosierdzie i miłość okazane 
biednym, wywoła w ich sercach, na
pę wno żywsze uczucia miłości bliź
niego i Ojczyzny. Pobudzi społeczeń
stwo do nowego życia opartego na 
niewzruszalnych fundamentach nauki 
Jezusa Chrystusa.

Niechaj zaczątkiem nowego życia,, 
będzie święto Bożego Narodzenia, 
którego nastrój przenika w każdą du
szę polską.

Zbliża się wieczór wigilijny, wkrót
ce uciszy się tętno żyęia we wszyst
kich miastach i wioskach — zamilk
nie turkot pojazdów, rozproszą się 
rzesze przechodniów na ulicach. Lu
dzie schronją się dp swych mieszkań, 
aby w gronie rodziny, odczuć, brater
stwo, nietylko między sobą, lecz z 
całem społeczeństwem. A kiedy za
siądziemy kołem do stołu wigilijnego, 
kiedy drżącemi ze wzruszenia dłońmi 
ujmiemy opłatek wówczas łzy szczęś
cia i radości, które popłyną z oczu 
rozbudzą w nas szlachetne uczucia 
braterstwa, miłości i zgody — ziszczą 
sie życzenia anielskie.

„Pokój ludziom dobrej woli!”

Eugeniusz Suchecki

W I G I L J A !
Wigilja!
Ileż w tym wyrazie kryje się cza 

ru — mocy -— podziwu...
Ileż w nim duszy polskiej — ileż 

.zwyczajów różnorodnych, zamienio
nych w prawo — w obyczaj — w 
tradycją...

Wigilja —
To pasmo — co spaja całe wieki— 

co nicićj złotą łączy całe okresy — 
lata. Mieszka z dobą współczesną 
nam. Tysiące aktów historycznych 
ujegło niepamięci, ale Wigilja jes t  
zawsze drogą — zawsze żywą —. 
barwną.

Rozrzewnia ona króla — jak Koś
ciuszką w Ameryce — zarówno rol
nika — jak ostatniego, biedaka.

Wigilja! —
Wobec ciebie wszyscy są równi — 

wszyscy wezbrani życzliwością — 
spójnią serdeczną przy stole u ro 
czystej wiąezerzy. —

Któż zliczy westchnienia zranio
nych serc, które ten dzień niesie — 
i rozrzuca zarówno po pałacach — 
jak po pochyłych izdebkach... Tu 
i tam wyrwie się krzyk:

Zmarł — zmarłal
I łzy rzęsiste zraszają obrus, pod 

którym rozrzucono garść siana.
A tam.,.
Do stołu zasiedli domownicy by 

spożyć owe dziewięć potraw, ale
ktoś zagadnął:

„Już szereg lat minęł® — gdyśmy 
w otoczeniu wuja, dziadka spożywrali 
dary boże... Rozmawialiśmy o pow
staniu z 63 roku — a później nucili 
wesołe kolendy...

I znów cisza — bo serce zagłu
szyło słowa, aż inny przemógł siebie 
i mówił;

„Oni ©deszli — myśmy jedni zo
stali...

Znów pod iDną strzechą cóż mó
wią?

...W ten dzień oczekiwaliśmy na 
powrót dzieci ze szkół — było na
dworze mroźno, a śnieg tak sypał. .
Lata minęły... Jesteśmy znów sa
mi — dźieci już mają własne ognis

k o  domowe — w własnem kole ła
mią się płatkiem..."

W ipnem miejscu wzdycha syn:
,Wigilja święta!.. Piękny dzień—

dzie żona męża... — Jakaś pustka — 
straszna pustka przy stole...

Tymczasem po gospodarstwach 
kończy się pośpiesznie pracę — już ' 
wiąże się snop polski — ojciec rzu
ca garście żytniej słomy za straga- 
rze, za obrazy... Ofco mieszkanie za
mienia się na Betleemską szopę — 
ćo wzbiidza dziwny nastrój — p ra 
wie religijny... Gosposia kładzie na 
sianie jak 's łońce piękny “bochenek 
chleba — na nim paczkę opłatków.—

Ileż w tem uroku — rodzinnej 
świętości! Zaprawdę — cudna pol
ska wilia...

Już szarówka — tam mknie po
ciąg, a w nim niecierpliwi" podróż
nicy liczą stacje — serca podwajają 
bicie... To*rodzeństwo chce zdążyć 
na wieczerzę — na opłatek — na 
gorący rodzicielski pocałunek. . —. 
O, pamiętam te chwile co mi pierś 
rozpierały, gdym kiedyś z ławy

szkolnej zdążał do posiwiałych, a 
tak dobrych rodziców...

Gdzieś dalej —
Syn cieszy się ze swą młodą żo

ną, pieści dziecię —- nagle Wspom
nienie wyrywa go za ścianę za 
lasy — za rzeki, by ojcu, bratu, 
siostrze przesłać krótkie:

„Ja kocham was!“
Idźmy dalej r—
Już błysła gwiazda na niebie — 

betleemskn gwiazda. W tym domku 
płyną ciche westchnienia. — Ra stół 
nikt nie rzucił siana — nikt w ką
cie nie stawia różnozbożowego sno
pa... Z obórki dochodzi porykiwanie 
krówki — jak skarga niemowlęcia... 
Oto pożar pochłonął całoroczny zbiór! 
Tu powódź uniosła wszystko. — 

Jeszcze indziej —
Na środku mieszkania stoi trumna, 

a wokoło z piersi rodziny, wyrywa 
się jęk:

„Wigilja już cię nie zbudzi!"
O parę kilometrów młoda małżon

ka wydała na świat niemowlę, a 
małżonek w uniesieniu całując żonę 
woła:

'„0 , jakiż to piękny wigilijny w ie
czór!"

Wreszcie z wyżyny wieżycy odzy
wa się dzwon —

„Pójdźcie! Pójdźcie tu!...
Wnet zaskrzypią tu i ówdzie 

drzwi — i szeroką drogą idą — 
płyną w podwoje kościoła: bogaci
i ubodzy, prości i wykształceni, z 
rozdartem sercem i z weselem w 
duszy —- 
'•Idą wszyscy...

Dzwon bije radośnie — a chór 
anielski śpiewa: '

„Pokój ludziom dobrej woli!"
Pieśń niebieska wrywa się de g łę 

bin dusz — roznieca tam uwielbie
nie dla Boskiej Dzieciny — smutne 
podnosi — wspomnienia uświęca...

Kościół płonie światłem — huczy 
organem — brzmi pieśnią, a tam 
słoma zwiesza się z za stragarzy...

Tak płynie wigilja w cichą — 
boską — betleemską noc, — powi
tana  pieśnią pasterzy, zwiastujących 
Boże Narodzenie, pieśnią z całej 
piersi:

„Wśród nocnej ciszy..."

w  P o  I s  c  e
„Niesiesz nam uśmiech dziecka ha gwiazdką w upominku 

i w domach naszych z dziećmi cieszysz się choinką; granit 
serc kruszysz pieśnią rozmodlonych dźwięków o, nasz

K. Bugajski.

lud. Dzisiaj łamanie się opłatkiem 
ma znaczenie symboliczne: miłości i 
braterstwa. '

U ludu wiejskiego izba, w której 
się uczta odbywa ma przypominać 
stajenkę, w której się urodziło Dzie
cię — Bóg. Gospodyni zaściela przeto 
stół sianem i nakrywa je obrusem, 
gospodarz zaś stawia po kątach sno
py żyta.

„Wigilja ma swoje prawa — niepa
rzysta liczba ma być poUaw, lecz pa
rzysta liczba osób, która się łąmie 
opłatkiem: gdyby pierwsze zawiodło, 
nię przybędzie rodzinie dobytku; gdy
by zawiodło drugie, ubędzie rodzinie 
ktoś jeden ‘ (Wołoszynowski). Zwy
czaj ten bywa w niektórych okolicach 
bardzo skrupulatnie przestrzegany. 

na niekie> symbolizującej gwiazdę be- Jeżeli domownicy nie stanowią liczby 
polski dzień... A przecież od szeregu tleemską, wszyscy domownicy zasiar parzystej, to wtedy zapraszają do
lat me mogą l  radością zaśląść do dają do stołu, aby spążyć wieczerzę SW6g<> stoju pierwszą lepszą osobę,
stołu... Łzy mię łamią — gardło się i złożyć sobie ^najszczersze życzenia spotkaną na ulicy

przy łamaniu się opłatkiem.
Zwyczaj ten sięga czasów pogańs

kich i przypomina rozdzielanie przez 
kapłanów przaśnego chleba między

JezuJeżusieńku . . . "

Dzień Bożego Narodzenia jest świę
tem, z którem Dziecię — Bóg— Czło
wiek narodził się i pozostał między 
nami*, ab.y spełnić największą ofiarę 
miłości dla ludu. W dniu tym Bóg 
schodzi na ziemię, przybierając kształt 
ludzkiej postaci.

Kościół katolicki począwszy od IV 
wieku dzień 25 grudnia czci, jako pa
miątkę Narodzenia Chrystusa Rana.

Nietylko kościół, ale lud i Wsżyst- v 
kie narody społeczne obchodzą te 
świętą bardzo uroczyście.

Najbardziej uroczystym momentem 
śWiąt jest wieczerza wigilijna. Z wi- 
gilją wiąże się wiele przesądów, wie
rzeń i obrzędów ludowych.

Po ukazaniu się pierwszej gwiazdy

piękny
mama...

zwęża... Świat był 
ona żyła — ona, 
daleko” —

Tam mąż wspomina żonę — ów-

pbki 
Ojciec

<g«9
|  
m
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H A  ______ ' _ _ ■_  ̂ f e f e

. NA GWIAZDKĘ!

CUKRY, CZEKOLADY 
I OWOCE

P O  C E N A C H
KONKURENCYJNYCH

poleca

JAN WALASZCZYK
Częstochowa 

Nowy Rynek 5

(2)

* r
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Wśród bogatych obrzędów ludu 
wysuwa się na plan pierwszy troska 
o urodzaje na rok przyszły, a w 
związku z tem lud czyni różne wróż
by i zabiegi, które mają sprowadzić 
pomyślność w gospodarstwie. Np. w 
niektórych okolicach Polski w wigilję 
gosppdarz ustawia w kącie snop sło
my, lub tfeż w każdym stawia sńop 
żyto, pszenicy, owsa lub jęczmienia, 
aby sprowadzić błogosławieństwo na 
przyszłe urodzaje.

Często w dzień wigilijny gospodarz 
kładzie nóż między połówkę chleba i 
połówkę bułki i od której strony nóż 
pokryje się rdzą, ten gatunek nie uda 
się.

W okolicach Warszawy stół do 
wieczerzy wigilijnej nakrywa się sią-
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Żądajcie i zaopatrujcie się tylko w gwarantowanej jakości wyroby CUKIERNICZE, jako to: czekolady, pierniki, —  

karmelki, ozdoby choinkowe i bakalje z  chrześcijańskiej wytwórni „PIAST". K
Ceny bardzo przystępne.— Sprzedaż hurtowa i detaliczna.—Lokal fabryczny otwarty od 8 rano do 7 wieczorem.

Przyjmuje się zamówienia telefonicznie i odsyła do domów.
Z poważaniem

_ Częstochowa,
P  Aleja Wolności 13 Tel.5-48.

Wytwórnia Czekolady
i wyrobów cukierniczych „ P I  A S T ”  <

nem i opasuje się łańcuchem z tą wia
rę, że chleb będzie się trzymał tego 
gospodarstwa.

W dniu wigilijnym nie można nic 
od nikogo, ani też nikomu pożyczać, 
bo musiałoby się przez cały rok po
życzać, lub mogłoby się szczęście 
wydać z domu.

Znany jest także powszechnie zwy
czaj wróżby matrymonjalnej. Wróżą 
zarówno chłopcy jak i dziewczęta. 
Gdy dziewczyna w dzień wigilijny 
przynosi drzewo do pieca, to powin
no drewien być do pary, bo inaczej 
nie wyjdzie zamąż. Kiedy dziewczy
na przy końcu wieczerzy wigilijnej 
wyciągnie z pod obrusa zielone 
źdźbło siana, to cieszy się, że pój
dzie zamąż przed upływem roku, 
jeśli zaś wyciągnie źdźbło zeschłe — 
musi czekać przynajmniej rek cały.

Podobnych wróżb jest bez liku.
Stół wigilijny bywa zazwyczaj zas

tawiany wielką liczbą dań. Zaszczyt
ne miejsce na stole zajmuje strucla. 
Niema gospodarstwa, które mogłoby 
się bez niej obejść. Kroniki wspomi
nają, ie  nawet monarchów obdarzano 
takim upominkiem.

Pieśnią na okres świąteczny jest 
kolęda. Polska kolęda niewątpliwie 
początek swój z ludu bierze, a świad
czy o tern ich prostota, naiwność, a 
także szczerość uczucia. Autorami 
ich byli zapewne domorośli wiejscy 
poeci.

Do tradycji świątecznych należą 
także „jasełka" i szopka. Zwyczaj 
umieszczania szopki w kościele zapo
czątkował św. Franciszek z Assyżu. 
Figurkom szopki nadano z czasem  
ruch i ta inowacja sprawiła, ze liczne 
tłumy ściągały do kościoła na wido
wisko. Z chwilą, kiedy władze du
chowne zakazały ruchomych szopek 
po kościołach, widowisko to przenio
sło się na ulicę. W tym czasie doko
nała się ważna zmiana co do cha
rakteru tych widowisk. Sceny przez 
żaków odgrywane przeniesiono na 
deski przenośnej szopki, a żywych 
aktorów zastąpiono przez peruszające 
się figurki. Początek szopki polskiej 
przypada na wiek XVIII, ojozyzną jej 
była Warszawa. Z Warszawy szopka 
rozchodzi się po całym terenie Polski 
i staje się pewszechnem i prawie wy
łącznie polskiem widowiskiem.

Do najpiękniejszych należy niewąt
pliwie szopka Krakowska, pióra bez
imiennego autora.

W Szopce Krakowskiej szeroko roz
winięte zostały motywy ludowe l|upo- 
rządkowane części liturgiczne. Nową 
postacią wprowadzoną do Szopki Kra
kowskiej jest postać Twardowskiego.

Przez wprowadzenie nowych posta
ci, związanych z powstaniami Polski 
i przez wprowadzenie pieśni patrjo* 
tycznych — szopka stała się blizką 
sercu polskiemu.

Najmłodszą tradycją, ale zarazem 
najpiękniejszą, budzącą najwyższy od
dźwięk wśród dziatwy — jest choin
ka. Do polski zwyczaj ten przedostał 
się około połowy XIX w.

Oprócz wymienionych tradycji lud 
polski posiada w swojej skarbnicy 
wiele bardzo przysłów i przypowieści.

Np. „Jeśli pola zielone gdy się 
Chrystus rodzi — 
to gdy zmartwychwstaje, 
onieg z mrozem kołaczom prze
szkodzi*

albo; „Zielone Boże Narodzenie, 
a Wielkanoc biała —  
z pola pociecha mała."

Święta Bożego Narodzenia są nie
wątpliwie dla Polaków/ świętami naj
bardziej drogiemi, naj pięknie jszemi 
i najuroczyściej obchodzonemi, bo 
cóż może być bardziej podniosłego 
na ten moment, kiedy „Wśród nocnej 
ciszy... kiedy moo truchleje, Bóg 
schodzi na ziemię w mistycznem 
świetle gwiazdy, bierze na siebie 
kształt ludzkiej istoty, aby Słowo

Ciałem się stało i mieszkało między 
nami." (Z. Kr.)

Wszystkie tradyGje i zwyczaje, 
związane z temi świętami powinniśmy 
rejestrować — aby je przekazać przy
szłym pokoleniem, bo co polskie — 
to miłe i kochane.

Prof. Stanisław Kowalczyk 
Warszawa, w  grudniu 1932 r.

R R R S S S ____
S v > .

r r r r r  sUSim t
p i^ a  gwiazdką P§jj
R  Cukry, Czekolady g  
^ i Owoee ”

po cenach konkurencyjnych
poleca

u J. Michałkiewicz *
U  3
m g CZĘSTOCHOWA, J |

UU  Ale» Nr 43 33
UUUUU 33333  

U U U  3 3 3  
U U U  <» 3 3 3  
K K K 333

Swigta u rodzinie biednego robotnika

K. SOCZEK
optyk

Częstochowa, II Aleja 16 
talef. Nr 225

Binokle i okulary
różnych fasonów ze szkłem  
najlepszym  i św iatow ej sła
w y fabryki Zeisa, śc iśle  do
stosowane podług przepi
sów pp. Okulistów, wykona
ne solidnie i fachowo. Lor
netki, lupy, term om etry le 

karskie i pokojowe.

Aparaty fotograficzne
znanych firm, oraz przybory 
fotograficzne. W yroby sta

lowo i rakiety ten isow e.

Ceny bardzo zniżone
(*)

U* przedmieściu, w podwórzu 
większej kamienicy, w malutkim 
domku, obok dołu kleacziego było 
„miesikanie(< ubogiej rędziny kato- 
iiekiej, składającej się z rodziców i 
czworga małych dzieei.

Najstarsza dziewczynka Julcia, ma
jąca lat 1L, pilnowała rodzeństwa 
przez eały dzień, gdyż młodsza 
Biestra Anielcia, licząca zaledwie 8 
lat, ciężką złożona chorobą, ed 
dwóch miesięcy pozostawała w de
mu. Lekarz szpitalny erzekł, źe jest 
nieuleczalną i odesłał ją do demu 
Jaś, mający lat 5, wynędzniały, ist
ny kościotrup, głodny spoglądał 
przez ekne, drźąe od lim ia , „odzia
ny" był w łaehmany, które żydówka, 
właścicielka domu, biednej matce za 
ciężką jej pracę podarowała. Naj
młodszy z rodzeństwa, Staś, liczący 
lat 3, spał ua „pryczy", posłanej 
słomą, bez przykrycia razem z chorą 
Anielcią, oboje lakryci starym płasz
czem żołnierskim, a głowy ich 
spoczywały na worki, który był na
pełniony sianem.

Ojciec tej rodziny był z powodu 
zamknięcia fabryki świec już od 3 
miesięey bez pracy. Teraz dopiero 
trzeoi dzień pracuje „przy lodiie" 
za marne 2 złote 50 gr. daieniie. 
Źoia jego, acakolwiek przebyła cięż
ką chorobę, ehodsiła do prania za 
1 zł. i wiht, który prawie całkowi
ty wraz z resztkami obiadu żydow
skiego przynosiła wieczorom dla 
swego maleństwa.

Dziś przez cały dzień biedne dzie
ci żyły z suohego ebleba i wody. 
Po powrocie matki, która skończyła 
pracę o godz. 5 popołudnia, rzuciły 
się z wilczym apetytem nn przysma
ki, przyniesione przez matkę.

Matka kupiła parę kawałków drze
wa i trochę węgla i zapaliła w pie- 
eu, który z powodu wadliwej budo
wy zaczął strasznie dymić. Dym 
gryzł w oczy; musiała więo otworzyć 
drzwi i tak długo zostawić otwarte, 
aż komin się rozgrzał a paliwo 
zwęgliło.

Biedna Anielcia, dtźąe ed zimna, 
płakała i skarżyła się na wielki ból 
głowy, a Staś przytulił się do siostry, 
trawionej gorączką, aby się ogrzać.

Nareszcie przyszedł ojeiee, który 
przyniósł bochenek ohleba i śledzia, 
a w kieszeni 5 opłatków, trochę cu
kru i herbaty, gdyż był to dzień 
wigilijny. Julcię posłał do sklepn po 
kartofle i trochę masła. Położywszy 
ehleb i opłatki na stole, podparł 
głowę ręką, zatopiony w myślach,

Hurtownia papieru«cwikm.
Sp. z  ogr. odp. 

ulica Narutowicza 25 | 27, telef. 179
papiery

(i-D
poleca z obficie zaopatrzonego składu 

wszelkiego gatunku.
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Odlewnia żeliwa i wyrobów lano-kutych, Emaljernia
Niklowania, warsztaty mechaniczne
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Medale
złote

Ministerstwa Przemysłu i Handlu 
na W ystaw ie R olniczo-! rzem . 1926

Na I Ogólno-Poisk. 
Wyct. Budowl. przy

w Częstochowie VI Targ. we Lwowie
Fabryka produkuje: Naczynia surowe i emaljowane, Przedmioty sa

nitarne i kanalizacyjne, Rury i kształtki kanaliz. Żelazka do prasowania 
polerowane i niklowe, Kuchenki i piecyki, Blachy, ruszta i drzwiczki, Od
lew y  budowlane i do maszyn rolniczych, Odlewy m aszynowe żeliwne i 
lano-kute, surowe i obrobione w -g  w łasnych i nadesłanych modeli.

jak to dawniej było, gdy jeszcze 
dzieckiem będąc spędzał wigilję w 
domu swych rodziców..,

Dzieci, spoglądając na opłatki, po
smutniały, gdyż przypomniały sobie, 
że przed trzema laty miały drzewko, 
rzęsiście oświetlone, wystrojone 
świecidełkami i papierowemi łańcu
chami, zawieszone były na drzewka 
cukierki, jabłka i orzeohy. Biedny 
Jaś u płaczem poszedł do matki, za
jętej przy pieou sapytując:

— Mamusin, ozy diiś nie będzie
my mieli drzewka?

— Niedola nasza, meje dziatecz- 
hi — odpowiedziała matka. Nie 
płaeBcie. Nie mamy za oe knpić 
wam odzienia i urządzić świąt. Ale 
nie rozpaezajmy, bo Dzieciątko Je
zus spogląda na nas miłościwie. 
Ubóstwo lasze jest nloiem w po
równaniu z Jego opuszczeniem w 
stajence betleemskiej. A mimo to 
lik t ze św. Rodziny nie narzekał. 
Więc i wy nie narzekajcie. Pójdzie- 
oie do kośoioła. Tam Panu Jezusowi 
opowieeie naszą biedę i poprosicie 
Go o lepszą dolę. On waz wysłucha 
i pobłogosławi jak biodnych pastusz
ków.

Serdeczne słowa matki trafiły do 
sero dziatek i męża, który ie  łzami 
w oczach pocałował wszystkie dzieci 
po kolei i żonę,

Po chwili zamiecione izdebkę, w 
której już się trochę ociepliło. Mat
ka ugotowała zupę z kartoflami, wlała 
ją w miskę i okrasiła odrobiną ma
sła. Ojciec tymczasem pokroił chleb, 
wziął opłatki, odmówił wspólną mod
litwę przed jedzeniem i łamiąc się 
opłatkiem z żoną i dziećmi, życzył 
wszystkim lepszej doli. Zbliżywszy 
się do Anielci, rozpłakał się, bo ta 
w gorąezee zaczęła majaczył. Na
stępnie wziął Stasia od niej i posa
dził na kolana, poozem rozpoczęli 
wziysoy tę skromią wieczerzę wi- 
gilijzą.

Zaspokoiwszy głód eiepłą strawą, 
pokroił śledzia i pedał każdemu po 
kawałku na chleb. Matka zaś poda
wała herbatę w garnuszkach. Tylko 
ehera Anieloia nic do ust wziąć nie 
eheiała.

Po skończonej wieczerzy, dzięku
jąc Pann B og i za posiłek, ojoiec 
rozpoczął kolędę „Bóg się rodzi", ' 
którą odśpiewała razem z nim cała 
rodzina.

Oałe święta biednej tej rodzinie 
zeszły o głodzie i chłodzie. Nie
którzy mieszkańcy z sąsiedztwa 
przyałali trochę pożywienia i opału, 
litując zię nad dolą bezrobotnego 
ojca i jego nieszczęśliwych dzieei.

Na pasterce i podczas nabożeństw 
świątecznych biedny ojciec nie pro
sił P. Boga ani o bogactwa, ani też 
o pałaee Izb drogie przysmaki i na
poje, leos tylko o pracę. Krzyż swój 
nosił cierpliwie z oddaniem się pod 
wolę Bożą, ufając mocno, że Dzie
ciątko Boże zmiłuje się nad nim i 
jego biedną rodziną.

Ogłaszajcie się
t y l k o  

w
„Kurierze Częstochowskim".

a zjednacie sobie liczną 
klijentelę.

000201532348530200005348484848535348480101010002234823234802

^



„ K U R J E R  C Z Ę S T O C H O W S K I * Nr 123

TELEGRAMY
Mandżurja płaci długi... 

za pośrednictwem Japonji.
Tokjo. Japońskie ministerstwo S- 

praw Zagranicznych podaje, źe rząd 
mandżurski oświadczy! gotowość spła
cenia wszystkich długów zaciągnię
tych swego czasu przez Chiny u za
granicznych grup kapitalistów, o ile 
pożyczki te zostały inwestowane w 
Mandżurji.

Procenty w wysokości 12 miljonów 
jen zostały przepisane w Banku j a 
pońskim na konto zagranicznych wie
rzycieli.

Napad bandycki na sklep 
jubilerski.

Berlin, 22.12. — W Hannowerze 
dokonano w dniu dzisiejszym niezwy
kle śmiałego napadu na sklep jubi
lerski.

Mianowicie w południe zajechało 
przed wielki skład jubilerski Richar
da Lewina auto, z którego wysiadł 
jakiś mężczyzna. Podszedł on natych
miast do wystawy rozbiwszy momen
talnym ruchem szybę, przy pomocy 
jakiegoś tępego narzędzia, porwał wy- 
wystawioną za oknem cenną kolję 
brylantową, poczem natychmiast wsko
czył do auta które ruszyło z miejsca 
pełnym gazem.

Sensscyjne oświadczenie 
Hugenberga

Berlin, 22.12. W dniu wczoraj
szym w Berlinie wydał Hugenberg 
śniadanie na cześć przedstawicieli 
prasy amerykańskiej.

W czasie przyjęcia przywódca partji 
Niemiecko-Narodowych wygłosił dłuż' 
sze przemówienie na temat zagad
nienia długów.

Po ostrem zaatakowaniu Francji 
łamiącej rzekomo słowo, dane S ta 
nom Zjednoczonym, pomimo iż kraj 
ten (t. zn. Francja) jest pełen 
zasobów finansowych i wobec tego 
zdolny do płacenia długów, — Hu
genberg oświadczył, że Ameryka 
słusznie łączy zagadnienie rewizji 
długów z rozbrojeniem, gdyż zbroje
nia Francji zagrażają pokojowi euro
pejskiemu.

Co do Niemiec, to pomimo, że 
Rzeszę uwolniono od ciężarów repara- 
cyjnych, kraj ten znajduje się w cięż 
kiem położeniu ekonomicznem i fi* 
nansowem, ponieważ jest zupełnie

|  nElektra” j
& A. STANKIEWICZ g

najtaniej zakupisz
^  Anodówki „CENTRA" — Źa- 
-• rówki Philipsa, Radjoaparaty 

i głośniki, oraz sprzęt rad- 
jowy. (3)

pozbawiony złota i płatności wobeę 
zagranicy, mógłby regulować tylko 
towarami, na których zbyt przy 
obecnym kryzysie ekonomicznym nie 
można jednak liczyć.

„Wobec tego — zakończył Hugen
berg swe przemówienie — mamy 
prawo, a nawet obowiązek domagać 
się, jako lojalni dłużnicy, od naszzch 
wierzycieli, rewizji naszych prywat
nych zobowiązań finansowych.44

Wrażenie w Londynie
Londyn, 22 12. Wystąpienie Hugen

berga w sprawie rewizji prywatnych 
długów niemieckich nazywa cała pra
sa angielska największą sensacją po
lityczną ostatnich dni.

Narady Montagu Normana 
Poincarem

Londyn. Daily Haralde*' podaje, 
że gubernator Banku Angielskiego 
Montagu Norman, bawiący obecnie 
na Riwierze, odbył w Hyeres kilka 
dłuższych konferencji z Poincarem.

Walki w francuskiej Manrytanji.
St. Louis de Senegal, 22 12 — Fa 

natyczny przywódca jednego ze szcze
pów maurytańskich z kolonji hisz
pańskiej Rio de Oro, Maamum Mo- 
hamed Marabut dokonał na czele 
200 uzbrojonych tubylców zuchwałe
go najazdu na terorystów Maurytanji, 
zagrażając ośrodkom komunikacyj
nym. Pierwsze starcie pomiędzy a-

R z ą d  B o n c o u r a
p r z e d  I z b ą  I D e p u t .

Paryż, 22.12. Przed Senatem i 
Izbą Deputowanych nowy premjer 
gabinetu francuskiego Paul Boneour 
wygłosił dziś swoj© oświadczenie 
rządowe.

O godzinie 15, zabrał głos Paul 
Boneour, odczytał oświadczenie rzą
dowe, co trwało przeszło 2 godziny.

„Rząd — mówi Bonoour — zdaje 
sobie w zupełności sprawę z cięż
kiego obowiązku jaki wziął na siebie, 
w związku z niezwykle drastycznym 
momeutem, który spowodował upa
dek rządu Herriota44.
< Pierwszem zadaniem nowego ga
binetu będzie wzmocnienie autory
tetu  rządu w państwie, gdyż musi 
on mieć na tyle oparcia, by mógł 
dokonać szreg bardzo ważnyeh po
ciągnięć. Przedewszystkiem chodzi 
o stabilizację finansów, co może być 
przeprowadzone przez szereg skreś
leń w bndżeeie. Boneour ma ua 
myśli przedewszystkiem obniżkę pen
sji dla urzęduików i inwalidów wo

jennych, zniesienia kilku urzędów i 
scentralizowanie ich. Pierwszym' e- 
tapem oszczędnościowym nowego 
rządu będzie wniesienie do Izby 
prowizorjum budżetowego w połowie 
stycznia, przyczem faktyczny budżet 
wpłynie do l&bj  w lutym, a będą w 
nim już zawarte skreślenia oszozęd* 
nościowe.

Drugim zadaniem rządo, to uregu
lowanie kwestji długów wojennych.

Dzięki Herriotowi, udało się w 
czasie, gdy jego gabinet znajdował 
się w stanie dymisji, poczynić sze
reg bardzo ważnych rozmów, które 
niewątpliwie doprowadzą do pew
nego pomyślnego załatwienia tej 
sprawy z Ameryką.

W dalszej części swego przemówie
nia, Paul Bonoour mówił o kwestji, 
a pod koniec poruszył sprawę kry
zysu rolniczego i bezrobocia.

Izba deputowanych oświadczenie 
nowego premjera przyjęła naogół 
życzliwie.

Teroryści ukraińscy przed Sądem doraźnym 
Dwa wyroki śmierci

Lwów, 22.12. — Dziś jako w ostat
nim dniu rosprawy o zamachu na 
pocztę w Gródku Jagiellońskim prze
mawiał mec. dr. Marjan Głuszkiewioz. 
Mowa obrońcy stała na wysokim po
ziomie naukowym, natomiast nie u- 
miała obalić najważniejszych moty
wów oskarżenia.

Po mec. Głuszkiewiczu nastąpiły 
ostatnie słowa oskarżonych.

Pierwszy oświadczył Daniłyszyn co 
następuje:

— Zdaję sobie sprawę ze swego 
czynu i wiem co mnie czeka. Jestem 
przygotowany na wszystko. UboleWam 
tylko, że nie będę mógł dalej praco
wać dla Ukrainy.

Drugi oskarżony Biłaś oświadcza, 
że jest świadomy swej winy i kary.

Dwaj oskarżeni Żurakowski i Kos
sak nie skorzystali z prawa ostatnie
go słowa.

Trybunał następnie udał się na na
radę, o godz. 11-ej min. 26 ogłosił 
wyrok następującej treści:

Daniłyszyna, Biłasa i Źurakowskie- 
go skazuje się na karę śmierci, poz
bawiając ich wszystkich praw obywa
telskich i honorowych.

Sprawę Zenona Kossaka przekazał 
trybunał postępowaniu cywilnemu.

Następnie trybunał odczytał moty
wy wyroku.

Obrona odniosła się do p. prezy
denta Rzplitej z prośbą o darowanie 
oskarżonym życia.

O godz. 4-ej min. 30 nadeszła od
powiedź telefoniczna z kancelarji p. 
Prezydenta.

P. Prezydent odrzucił prośbę Da
niłyszyna i Biłasa, ułaskawił zaś Żu
rawskiego, zamieniając mu karę 
śmierci na 15 lat więzienia.

wangardą napastników a 8 maurami, 
należącymi do milicji francuskiej, na
stąpiło na północ ©d fortu Akjutz. 7 
maurów zostało zabitych, ten • zaś, 
który pozostał przy życiu, zaalarmo
wał regularne wojska francuskie. Na
pastnicy wycofali się na terytorjum 
Rio de Oro, uniemożliwiając pościg,

Von Neurath dziękuje 
Mussollniemu

Berlin 22.12. W czasopiśmie 
„He matdienst" ukazał się artykuł 
Neuratha w sprawie równouprawnie
nia Niemiec co do zbrojeń.

Niemiecki minister Spraw Zagra
nicznych przedstawia koleje starań 
dyplomacji niemieckiej o przyznanie 
Rzeszy ,,Gleichberechtigung“, twier* 
dząc, że z początku tezie niemie
ckiej były przeciwne wszystkie pań
stwa z wyjątkiem Włoch, których 
szef rządu Mussolini dał dowód daleko 
idąćej sympatji do narodu niemiec
kiego.

Artykuł swój zamyka von Neurath 
ogólnikowem twierdzeniem o ko
nieczności wprowadzenia w życie 
praktycznych postanowień równou
prawnienia.

Katastrofa oKrętowa
Paryż, 22.12. W porcie marsyl- 

ekim zderzył się w dniu wczorajszym 
wyruszający do Madagaskaru okręt 
pasażerski „Bem ardin de Saint 
F ie r re 44 z 6000 tonowym statkiem 
hiszpańskim „NaYemar44.

„Nayemar" został tak poważnie 
uszkodzony, źe po pół godzinie za
tonął. Załoga i pasażerowie zostali 
uratowani.

„Bernardiu de Seint P ie rre44 od
niósł jedynie lieznaozue uszkodzenia.

Złoto opuszcza Francję?
Paryż, 22.12. W czoraj wysłano 

z Paryża sam olotem  1700 kg. zło ta  
do Holandji i 536 kg. z łota do Ań** 
0lji.

Szkoła tańców baletm. K. KOSTEC
KIEGO, Salon i lokal powiększony;  

ulica Waszyngtona 6, (dawniej Jasna.— 
Zapisy na kursy I, II i III, lekcje od
dzielne, codz. od 10 rano do 9 wiecz.— 
Uwaga! W I i II dzień świąt Bożego 
Nar., 25 i 26 grudnia lekcje praktyczne,
początek o 7 wiecz. Choinka —M ik o ła j __
Muzyka kwartet b-ci Jałowieckich 

(2- 2)

f i  . , 0
B I U R O  P R O S B

w  Częstochowie, III Aleja 46 
(róg ulicy Dąbrowskiego) 

emeryt, sąd.

Augusta Rogacza
Załatwia: podania, rekursy do 

Władz Sądowych, Wojskowych i 
Administracyjnych. Pisze: powódz
twa, prośby, opozycje, apelacje, 
karne, cywilne, separacyjne, ma
jątkowe, spadkowe, serwitutowe, 
hipoteczne, wekslowe, mieszkanio
we, podatkowe, skarbowe, konsu
larne do wszystkich instytucji 
państwowych i prywatnych, oraz 
przepisuje na maszynie. (3)

m ________________  e

O j, te  e m s y
Jak się, komu wiedzie, to mu 

nawet sekwestrator skarbowy nic 
nie zrobi; a jak kto ma pecha to 
i loterja państwowa teź nic nie pora- 
dzL Za skremng przykład wezmę 
siebię. Cieszyłem się, źe zimy nie 
będzie... Palto zastawiłem w Lom
bardzie (na futro dopiero hoduję 
króliki), aź tu przyszedł mróz i 
musisz człeku latać jak zając, że
byś nie zmarzł i udawać źe ci 
się śpieszy. Tak to wierzyć prze- 
powiedniom. To samo i z loterją 
państwową^poźyczyłem od dziesięciu 
przyjaciół po złotówce, zapłaciłem 
los i czekam pewny, źe takiego bideu- 
sza napewno szczęście nie ominie. 
Czekam dzień. Nic. Patrzę do 
Kurjerka Częstochowskiego! Gwał

tu. Cyfry zaczęły mi skakać i tak 
jakoś szatan pokręcił, źe akurat, 
mój numer wygrał 200.000 zł.

Oczywiście pierwsze kroki kie
ruję do „ Paryskiej; na „głębsze
go'") poczem wpadam jak bomba 
do kolektora i już od progu wo
łam nieludzkim głosem... Forsy! 
Kolektor zbladł, myśtąc, źe to na
pady dopiero, gdy mu podsunąłem 
los do oczu, zrozumiał o co cho
dzi. Paniel... powiada, ten los nic 
nie wygrał, różnica o jeden nu
mer. Pokazują mu gazetę i okazu
je  się, źe padłem ofiarą halucy
nacji. Świal cały zawirował mi 
w oczach, ryknąłem jak zwierz i 
wypadłem na ulicę. Że nie zamor
dowałem kogoś to zasługa poste
runkowego, który mnie szyb
ko „wyregulował' \

Obecnie, pisząc te słowa, jestem

już spokojny i pogodziłem się z 
myślą. źe mam pecha. Nabrałem 
doświadczenia... i gdyby mi nawet 
kto gwałtem teraz wpychał pie
niądze mówiąc, źe to moje... To 
wątpię czybym mu taką rzecz 
przepuścił płazem•

Tak wyglądają moje codzienne 
sprawy i kłopoty, a Wam kocha
ni Czytelnicy teź ich pewnie z o- 
kazji świąt nie brak. Boć jak tra
dycja każe, wieczerza wigilijna 
musi być obfita, a tu kieszeń 
świeci pustkami.

Biedziłem się i ja , aby coś wy- 
myśleć? lecz napróżno. Moźnaby 
coprawda urządzić wieczerzę skład
kową5 ale przeważnie się to nie 
udaje. Naprzykład p. N. przynie
sie karpia za 5 zł., a p. Z. ryb
kę za 2 zł. i zawsze jedna stro
na będzie pokrzywdzona. Lepiej

już we własnym zakresie sobie ja 
koś radzić. Słyszałem, źe dla bez
robotnych Magistrat urządza na 
śwkźem powietrzu wspólną „cho- 
inhę“. W programie kolędy i ży
czenia. Dobre i to. Ludziska śpie
wając, trochę się zagrzeją i może 
zapomną o głodzie.

Bądź bo bądź święta Bożego 
Narodzenia, choć w tym roku9 
bardzo cieniutkie, mają swój urok. 
Każdy jakoś różowiej patrzy na 
świat i w rado snem nastroju na
wet latarnię przycisnąłby do sie
bie, jestem święcie przekonany. 
W taki sobie przeciętny piątek, 

gdzie zajdziesz widzisz gościa ła
miącego najnowsze jigury rumby, 
a co to dopiero będzie w święta.

Nie można brać tego ludziom 
za złe,.) Jak święta to święta...

Eski,
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Ąra/(owiali Świąteczne
Już nadeszły święta 
Cieszą się ludziska  
Pewno tylko z  tego 
/L,e ich mortus ściska

Oj! dana . . .

Zamiast sm acznej ryby 
Śledzia sobie zjem y  
A zam iast kompotu 
Wodą popijemy

Oj! dana . . .

Może w przyszłym roku 
Kryzys na psy zjedzie 
Więc dzisiaj z humorem 
Choć jesteśmy w biedzie 

Oj! dana . . .
Eski

Z  o ka zji przypadających Św iąt Bożego  
N arodzenie  w szystkim  czytelnikom , sympa
tykom  i  korespondentom naszego pism a  —  

najserdeczniejsze życzenia rychłej zm iany  
obecnych ciężkich czasów na  lepsze—przesyła

Wydawnictwo 
„ Kur jera  Csętochowskiego“

KRONIKA
KalendarzyK

Grudzień

25
Niedziela

Dziś Boże Narodzenie 
Jutro Szczepana m. 
W schód słońca 7.57 
Zachód słońca 16.02

Z reptrtuaiu Teatru I Kin.
Kino „Odeon".

m banda Bubula" w esoła humoreska 
z życia paryskiego

W  niedzielę i poniedziałek po
ranek o godzinie 12 „Carska Pry- 
mabalerina"

Kino „Nowości".
,100 metrów m iłości“|wspaniała ko- 
medja polska

W oba dni świąt poranki
Kino „Grand".

„Demon miłości" z Brygidą Heim
Kino „Oaza". . f

„Szajka na ferm ie czy li triumf 
Cowboja, „N iew olnica Miłości"

Nabożeństwa
w okresie Świąt Bożego Narodź.

Jasna Góra: Pasterka odprawiona
będzie w niedzielę o godz. 4.30 ra
no; Suma z kazaniem o godz. 10.30; 
nieszpory o godzinie 3 popołudniu. 
W drugi dzień świąt — jak zwykle.

Św. Barbara: Pasterka w niedzie*
lę o godz. 6-ej rano. Suma z kaza
niem o 11 ej.

Św. Rodzina: Pasterka w Wigilje
o godz. 11.30 w nocy, odprawi ks. 
prałat Wróblewski. W niedzielę uro* 
czysta suma z kazaniem o godz. 10.30 
odprawi J E. ks. biskup Kubina.

Św. Zygmunt: Pasterka c godz.
23.30 w Wigilję — odprawi ks. pr. 
Mirecki. Suma z kazaniem o g. 11 
rano.

Sw. Jakób: Pasterka e godz. 24 z
udziałem wojska. Suma z kazaniem 
o godz. 12.

Sw. Roch: Pasterka o godz. 6-ej
rano w niedzielę. Suma z kazaniem 
o godz. 10.45.

W drugi dzień świąt nabożeństwa 
we wszystkich świątyniaoh odbywać 
się będą jak w każdą niedzielę.

— Od Redakcji. Z powoda przy
padających świąt Bożego Narodzenia, 
następny namer „Kurjera Często- 
chowskieg©“ akaże się we wtorek 
t. j. 27.XII. o zwykłej porze.

Dzisiejszy numer, jako świąteczny 
wyszedł znacznie powiększony i za
wiera bardzo ciekawe i aktualne ar
tykuły, tyczące się Bożego Naro
dzenia, zwyozajów związanych z Wi~ 
gilją, również eały szereg artyku
łów ze świata.

— Magistrat w okrosie przed
świątecznym. Magistrat zawiadamia 
nas, że w piątek urzędowanie w biu
rach będzie normalne, w wigilję na
tomiast do godz. 10-ej.

— Poczta w okresie świątecz
nym. W sobotę poczta będzie czyn
na do godziny 17-«j; natomiast w 
dwa dni świąt Bożego Narodzenia 
poczta aie będzie czynna, za wyjąt
kiem telegrafu i telefonu.

—„Nowe Betleem Polskie" w sali 
Katedralnej, Staraniem T-wa Śpie
waczego Chóru Katedralnego św. Ro
dziny wespół ze staremi amatorami!

odegrane zostanie „Nowe Betleem  
Polskie* w dniach 25 i 26 grudnia. 
Początek o godz. 6 wiecz. Ceny 
miejsc od 49 gr. do 1 zł. 99 gr. plus 
podatek na Czerwony Krzyż i Fun
dusz Bezrobocia.

— Jasełka w teatrze kolejo
wym. Tradycyjnym zwyczajem kole' 
jowe P. W. urządza i w tym roku 
Jasełka przez cały okres świąt Boże
go Narodzenia t. j. 25 i 26 grudnia 
br. i 1, 6, 14 i 15 stycznia 1933 r.

Jasełka w newem opracowaniu 
pod reżyserją p. Zygmunta Mutke, 
przy dźwiękach do boro woj orkiestry 
pod kierunkiem p. Biernackiego, z 
udziałem chóru śpiewaozego — za
powiadają pierwszorzędną atrakcję.

Nowo dekoracje, ściśle przystoso
wane kostjuray do epoki Narodzenia 
Chrystusa,olśniewające efekty świetlne 
no i... dobra gra aktorów, niewątpiwie 
przyczyni się do przyjemnego spędze
nia wieczoru, tembardziej, że ceny 
biletów są rewelacyjnie niskie: od 
49 gr. 99 gr. wraz z podatkiem.

Początek przedstawienia o 
5 ej wieczorem.

— Jasełka w Rakowie. Staraniem 
drużyn harcerskich w Rakowie pod
czas Świąt Bożego Narodzenia — zo
staną odegrane „Jasełka** według 
sćenarjusza Borowieckiego, w czte
rech odsłonach,

Znana pracowitość iście „benedyk
tyńska" naszych harcerzy, pozwoli 
nam przypuszczać, że wywiążą się ze 
swego zadania w 100 proc.

W przerwach przygrywać będzie 
doskonały zespół muzyczny, który 
wykona oryginalne staropolskie „kra
kowiaki", „mazury" i „polki" nie po
mijając też siarczystych „oberków".

Zarząd Huty łaskawie udzielił sali 
bezpłatnie.

Początek punktualnie ó godz. 18-ej 
wieczorem. Ceny biletów od 50 gr. 
do 2 złotych.

— Autobusy miejskie będą kur
sować w czasie świąt. Idąc po my
śli życzeń publiczności i biorąc jed
nocześnie przykład ze stolicy, zarząd 
Miejskie komunikacji Autobusowej u- 
ruchamia autobusy w dniu 25 bm. o 
godz. 3 po poł. z normalnym rozkła
dem jazdy. W dniu wigilijnym auto
busy będą zjeżdżać do garaży między 
godz. 18 — 19 wieczorem. W drugi 
dzień świąt autobusy będą kursować 
normalnie.

— Z Teatru kameralnego
W pierwszy dzień Świąt 

Narodzenia •  godzinie 8 ej wieczorem 
urocze, pełne czaru i sentymentu wi

dowisko pióra Ewy Szelbirg p. t: 
„Lulajże Jezuniu" w inscenizacji Dyr. 
Iwo Galla z udziałem całego Zespołu 
naszego Teatru oraz lioznyoh statys
tów. Łaskawy współudział przyjął 
znany kompozytor i muzyk Por. 
Grzywiński oraz członkowie Zespołu 
Tew. Śpiew „Lutnia*. Strona mu
zyczna widowiska pod batutą por. 
Grzywlńskiege, który równocześnie 
na organach wykona kilka najpięk- 
niejszych polskich ludowych kolend.

Widowisko te powtórzone będzie w 
drugi dzień Świąt t.j. w poniedziałek 
dnia 26 b. m. dwukrotnie a więc na 
poranku o godzinie 12-ej i o 4 ej po- 
poł. po cenach zniżanych, w ponie
działek wieczorem znakomita komed- 
ja „Mademoiselle*. We wtorek dnia 
27 o 12-ej i o 4-ej popoł. „Lulajże 
Jezunin* a wieczorem o 8-ej dosko
nała, sensacyjna farsa „Panna Młoda 
z dachu*

Bilety na wszystkie powyższe przed- 
tawienia będą de nabycia w kasie
te&ra Kameralnego na dwie go* 
dżiny przed początkiem każdego 
rzedstawienia. Tel. 4-60,

— Opłaty na bezrobotnych od 
mieszkań powyżej dwuizbowych.

Min. spraw wewn. wystosowało do 
województw okólnik w sprawie opłat 
na rzecz funduszu bezrobotnych, wy
jaśniając, iż zwolnione od tych opłat 
są mieszkania jedno i dwuizbowe, 
przyczem po myśli ustawy o podatku 
od lokali — kuchnia uważana jest za 
izbę na równi z pokojem.

— Częściowo uruchomienie,,Me- 
talurgji. z dniem 27 bm. zostaje 
uruchomiony w fabryce „Metalurgja” 
oddział 'odlewni części do maszyn 
tak żeliwnych jak i kuto-lanych. Bę
dzie to pewna pociecha dla robotni
ków zatrudnionych w tym oddziale.

— Loterja fantowa. W dniu 18 
XII rb. odbyła się w szkole powszech
nej nr. 7 przy ul. Narutowicza 67-69 
loterja fantowa, związana z akcją do
żywiania najbiedniejszej dziatwy

szkolnej.
Fantów na ten cel dostarczyli ro 

dzice uczęszczającej do szkoły mło
dzieży, a także księgarnia „Przezor
ność* i Wytwórnia zeszytów„Express"

Dzięki ich ofiarności i zaintereso
waniu się rodziców, loterja udała się 
zupełnie dając 109 zł czystego do
chodu.

Wszystkim Ofiarodawcom, którzy 
tak znacznie przysporzyli funduszów 
na chleb dla najbiedniejszych dzieci, 
serdeczne podziękowanie składa tą 
drogą Komitet Rodzicielski i Kierow
nik Szkoły.

—O płatek u  J. E. ks. biskupa.
W sobotę  o godz. i2^ej \x? poła- 

dnie odbędzie się łam anie  opłatka 
a J. E. ks. biskapa dr. Kubiny.

Ł am anie  opłatkiem  będzie miało 
c h a ra k te r  prywatny z  adzialem 
księży miejscowych i zamiejscowych, 
którzy z łożą  życzenia Św iąteczne 
J. E.

— Starostwo, w okresie  świąt 
kończy urzędow anie  w wigilje o 
godz. 12. Wznowienie u rzędow an ia  
nastąp i  we wtorek.

— Bilety na imprezy oświatowe 
są wolne od opłat na rzeez bezro
botnych. M inisters tw o sp raw  we
wnętrznych  wyjaśniło, że opłat na  
rzecz  fan d asza  pomocy bezrobo 
tnym nie pobiera  się od biletów w* 
stępa na  wszelkiego ro d z a ja  pobli* 
czne imprezy, a rz ą d z an e  p rzez  ins- 
ty taeje  naakowo^oświatowe. Nic 
podlegają  p rze to  też opłacie wysta« 
wy sztaki, m azea , ogrody ż o o lo w 
giczne i tp.

— Gwiazdka dla rodaków na
szych no wychodźtwie. Ks. kar 
dyuał prymas A. Hloid ofiarował 
15,000 opłatków z zieloną gałązką 
polskiej ehojny, przesyłając „drogim 
Rodakom na obczyźnie czuło życze
nia radosnych Świąt Bożego Narodze
nia i obfitych łask Bożych w Nowym 
roku*,

Do opłatka został dołączoną obraz 
ścienny Matki Boskiej Częstochows
kiej z słowami:

„Opiece Najśw. M arji Panny, Kró
lowej Korony Polskiej,'' polecam wszy
stkich drogich Rodaków na obc zyźnie 
Ks. August kard. Hlond, prymas Pol
ski".

— Wobec pogorszenia sytuacji 
w rolnictwie. Na ostatniem posie
dzeniu komitetu związków organizacyj 
rolniezyeh Rzeczypospolitej Polskiej 
zreferowany został katastrofalny stan 
rolnictwa w związku z niebywałą 
auiźką cen zbóż.

Zebrani uzn&ii konieczność daleko 
idących zarządzeń w kierunku ener
gicznej obrony zagrożonego bytu ro
lnictwa i postanowili zwołać specjal
ną konferencję w sprawie zbożowej 
w pierwszych dniach stycznia. Omó
wiono też sprawę krótkoterminowego 
zadłużenia rolnictwa i postanowiono 
zagadnienie powyższe postawić na po
rządku dziennym następnego posie
dzenia prezydjum w pierwszych 
dniach stycznia.

Ceny znacznie zniżone! Największy wybór wyrobów cukierniczych

NA GWIAZDKĘ

PIOTR DĘBSKI

poleca: pierniki, cukry, czekolady, ozdoby 
choinkowe, znana od wielu lat
Fabryka  Cukrów  i Czekolady

21Piłsudskiego Jls 
Telefonu 89.

(2- 2)

I
Na gwiazdkę!!

Tanie źródło manufaktury
Jeśli pragniesz nabyć tanią i praktyczną gwiazdkę to tylko w  sklepie

faktury
manu-(

I
L. L e d e r m a n a

Częstochowa, I Aleja 7.
Wielki wybór wszelkich artykułów manufakturnych 

C e n y  n i s k i e  <

— Nocne dyżury apteH.
W  nocy z dnia 24 na 25 b. m. otwarte 

będą następujące apteki: 
p. Kozerskiego II A leja 26 
i apteka na Ostatnim Groszu.
W  nocy z dnia 25 na 26 dyżurują ap

teki:
p. Szostakiewicza, Nowy Rynek Nr 6 
p. Bujakowskiego, Aleja W olności 33
Z dnia 26 na 27: 
p. W alocha III Aleja Nr. 50 
p. Pieńkowskiego i Reterskiego, ulica 

Narutowicza Nr 44.
Z dnia 27 na 28: 
p. Monikowskiego I Aleja 14 
p. Lesińskiego ulica W ieluńska 46
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k Cukiernia Ziemiańska Wł. Ignatowskiego A * « i« * M e » r i w l .  M l 7 2  |
Codziennie koncert trio pod batutą p. Jałowieckiego. — Na nadchodzące święta Bożego Narodzenia polecamy znano ze swej dobroć':

NOWOŚĆ; Ciastka YO-YO i Sokoły, Strucle maślane—migdałowe pistacjowe—orzechowe i z makiem, jak również i Ozdoby Choinkowe I  
jak to owocyki marcepanowe.—Konserwy i pierniczki czekoladowe i marcepanowe.

-  Ceny przystępne, towar pierwszorzędny nagrodzony Złotym Medalem i najwyższą nagrodą Grand Prix na Wystawach w Rzymie i Paryżu. -
(3—4) V

Jak awanturnicy hiszpańscy zdobyli państwo inków
Przed 400 laty, dnia 10 listopada 

1532 roku otrzymał w prezencie ce
sarz Karol Y od dawniejszego pastu
cha, nazwiskiem Francisco Pizzarro, 
dawne cesarstwo Inka, dzisiejsze 
Peru,

Mając lat 38, Pizzarro wyruszył 
był z Hisipanji, został żołnierzem 
i marynarzem i wywędrował de A- 
meryki na poszukiwanie słota.

Szczęście niezbyt mu sprzyjało. 
De roku 50 dorobił się niewielkiej 
posiadłości w pobliża miasta Pana
ma, w okolicy bagnistej i nawiedzo
nej przez febrę. Złota do tej pory 
nie widział ani śladu.

W roku 1524 dowiedział się Piz- 
zarre, że złoto znajduje się bardziej 
na południe. Bo spółki z podobnym 
jak *en awanturnikiem, nazwiskiem 
Amalgro zorganizował wyprawę na 
dwóch małych statkach, która jed
nakże w wskazanym miejsca na za- 
ehodniem wybrzeżu Ameryki zna
lazła zamiast złota puszcze nie de 
przebycia, lasy dziewicze, bagna, 
febrę, węże i mlljony morderczych 
meskitów, przed któremi na nec za
kopywać musieli się w ziemi. Gdy 
14 uczestników wyprawy zmarłe, 
reszta w liczbie 66 powróciła do 
Panamy.

Po pewnym czasie Pizzarro do 
spółki ■ Almagro i niejakim Lueąue 
zorganizował nową wyprawę na po
łudnie. Na wyspie Galio zauważone 
Tndjan n ozdobami ze złota, w Bar- 
bacoas napotkano na rzeki, w któ
rych wodzie znaleziono złoto. Jedna 
z rzek nazywała się rzeką Szmarag
dową od skał nadbrzeżnych, w któ
rych znajdowały się drogocenne ka
mienie. Życie jednakże było tam tak 
uciążliwe z powodu upału, plagi 
moskitów i wrogiej postawy ludności, 
że wśród uczestników wyprawy pow
stał bunt. Almagro musiał wracać 
de Pamamy po posiłki. Pe jego po
wrocie zawiązała się newa spółka, 
składająca się i  13 uczestników.

Pragnąc podbić kraj Inka, Pizzarre 
udał się do H isipaiji dla uzyskania 
zgody króla i odpowiedniej siły  
zbrejnej. frasu  osadzono ge w w ię
zieniu w Sewili za rabunek. Po 
pewnym czasie udało mu się jednak 
dotrzeć de cesarza Karola i przed
stawić mn swój plan. Stanęła umowa 
tej treści, że podbity kraj stanie się  
prowincją hiszpańską, ze zdobyczy 
10 proc. pójdzie do skarbu koron
nego, Pizzarro zaś zostanie guber
natorem tego kraju.

Z Panamy wyruszyła armja w sile  
100 piechurów i kawalerzystów. 
Broń składała się z dwóch gardłaozy 
i tuzina karabinów palowych. Po 
trzytygodniowej podróży morskiej 
statki Piczarra zarzuciły kotwicę 
przy wyspie Santa Clara. Stamtąd 
wyruszyli de miasta Tumbes, gdzie 
wymieniał złoto na rozmaite dro- 
biazgi wartościowe. Złota było tam 
dnźo. Indjanle nosili w uszach tak 
duże sztuki, że uszy zwisały im aż 
do ramion. Stąd nazywali ich Hisz
panie „oreechiones" czyli „długou- 
chymi*.

Wiadomość o przybyciu Hiszpa
nów dotarła niebawem do władzy 
państwa Inka. Było to państwo bar
dzo osobliwe, bardzo stare, o wyso
kiej cywilizacji. Pod panowaniem
kasty, wywodzącej się od bóstwa 
słońca, żyło 5 miij. ładzi w pewnego 
rodzajn ustroju komunistycznego.
Handel był wymienny, pieniędzy nie 
znano. Chorych i starców utrzymy
wało państwo. Związki małżeńskie 
zawierać musiał każdy. Państwo
potrzebowało żołnierzy do walk z 
sąsiadami, robotników do budowy 
dróg i twierdz, jak np. sławny „mur 
chiński” w Andach na wysokości 
5,500 m, na granicy Kolumbji i Bra-

zylji, a także niewolników dla ko
palń. Złoto i szmaragdy służyły do 
zdobienia świątyń. Wśród kasty u pa
nującej istniała instytucja małżeństw 
między rodzeństwem, przeoiwagę sta
nowiły małżeństwa poboczne, które 
zawierały także la  czas przejściowy 
kapłanki. Nierzadkie były wypadki, 
że laka posiadał kilkadziesiąt żon 
pobocznych, a liczba ich dochodziła 
nawet do 200. Surowe nadzwyczaj 
prawa, które wiarołomstwo karało 
śmieroią na stosie, obowiązywało 
tylko warstwy niższo, nie zaś panu
jącą kastę „synów słońca”.

Pizzarro przybył do państwa Inka 
w ezasle bardzo niespokojnym. Dwaj 
„synowie słońca”, Huaskar i Atahn- 
' lipa walczyli o tron po zmarłym 
ojcu. Pizzarro zrazu stanął po stro
nie HnaBkara, lecz po jego porażce 
zaofiarował pemee swą jego rywa
lowi.

Kapitan siatka, jako przedstawi
ciel Hiszpanji, zaprosił nowego wład
cę z jego świtą do obozu na ńeztę. 
Indjanie przybyli z ciekawości w 
wielkiej liczbie do obozu Hiszpan, 
lecz bez broni. Hiszpanio rzneill się 
na bezbronnych Indjan i po straszli
wej rzezi wzięli do niewoli ich wo
dza wraz z jego najbliższą świtą. 
Piszarro obiecał go wypuścić na wol
ność, jeżeli swą cele więzienną aż 
po sufit napełai Błotom, a sąsiednią 
srebrem. Kiedy po dwóeh miesiącach 
żądaniu temu stało się zadość. Piz
zarro zamiast dotrzymać obietnicy, 
kazał wodza Inka spalić na stosie 
na głównym plaon miasta Gaxamelea 
w dnia 16 listopada 1532 r. Pizzarro 
ożenił się z córką spalonego wodza 
i stał się władcą kraju.

10 lat trwało jego panowanie, 
któremu położyła kres rewelacja. 
Pizzarro został zamordowany. Zabal
samowano jego zwłoki w sposób pe
ruwiański, jak mumję egipską i iłe -  
żeno do trumny krysstałowoj, którą 
póśuiej ustawiono w wnętrzu ołtarza 
wielkiego katedry w Limie. Śmier
telna rana na szyi, która położyła 
kroi życiu awanturnika, do dniś dnia 
jest w i d o c z n a . ____________

Z  K R A J U .
H  Poszukiwacze skarbów i hi

pnotyzer. W Przełajce, małej wio
sce śląskiej obok Czeladzi, mieszka 
59-letni Jan Niedbał i  dwoma synami 
Stefanem i Józefem. Rodzina ta o- 
panowana żądzą wzbogacenia się czy
niła od dawna poszukiwania za zako- 
panemi .skarbami; że jednak wysiłki 
te pozostawały zawsze bezowocnemi, 
zwrócili się o pomoc do hipnotyzera, 
mieszkającego w Czeladzi, niejakiego 
Leona Woiniezki. Ten w towarzy
stwie swego Bzwagra, Jaroniego, 
przybył do Przełajki, gdzie w izbie 
Niedbałów przeprowadził pierwszy 
seans. Hipnotyzer oświadczył, że 
znalazł świetne medjum w osobie ku
zyna Niedbała, Jana Krajuszka, który 
w transie wskazał miejsce zakopa
nych skarbów.

Nazajutrz o północy wyruszyła z

mieszkania Niedbałów gromada lndzi, 
isbrejeayek w łepaty, długie pręty 
żelazne i kilofy, którzy ndawszy się 
na koniec wsi, rozpeczęli kopać w 
ziemi. W pewnem miejscu wyciągnął 
Niedbał z ziemi szklankę, zalepioną 
woskiem, w której znaleziono zapi
sany pergamin. Była to wskazówka, 
jak szukać skarbu. Należało najpierw 
zapłacić kilka mszy świętych, co też 
Niedbałowie uczynili, wręczając hi
pnotyzerowi 111 zł. Dopiero po u- 
pływle 14 dni można było rozpocząć 
powtórne poszukiwania.

Po dwóch tygodiiach udano się 
więc na wzgórze obok kapliczki pod 
Przełajką i znowu pocięto kopać pod 
kierunkiem hipnotyzera i ewego med
jum, gdyż 4 m. pod powlerzehnią 
miał być ukryty skarb Gdy już u- 
końozono kopanie, głębokiego dołu, 
ukazała się eozom poszukiwaczy biała 
postać, która zbliżywszy się do prze
rażonych, grobowym odeiwała się 
głosem: „Jam jest dnch Andrzeja Ski
by. Nie pozwolę m szyć moich skar- 
bów prędzej, jak odprawionych zosta
nie 19 mszy świętych”.

Dnok wszedł do świeże wykopane
go dołu i począł znikać w oczach 
obecnych. I nie pomogły już żadne 
zaklęcia hipnotyzera, zwłaszoia, że 
przerażeni poszukiwacze poczęli zmy
kać ile im tylko sił starczyło w 
nogach.

Stary Niedbał postanowił jednak s-

Wiele wesołości wywołała w Pa
ryżu sprawka niejakiego Breddela, 
który dostawszy się za kradzież sa
mochodu na trzechletii bezpłatny 
pobyt do więzienia Poissy, rozpoczął 
tam swoją „karjerę*. Gdy pewnego 
dnia zapotrzebowano w więzieniu 
blacharza, Bredelle okazał się zna
komitym fachowcem. iBnym razem 
wykonał bez narzutu pracę ślusar
ską. „Ma pan złoto ręce* — powie
dział Bredellowi naczelnik więiienia, 
gdy arositant, istny majster do 
wszystkiego, w kwadrans wykonał 
naprawę, nad którą zawodowy elek
tromonter biedził się bez powodze
nia już o i  3 dni.

I Bredelle począł korzystać se 
wszystkick przywilejów, dostępnych 
przepisami więziennemi dla wzorowo 
sprawujących Bię więźniów.

Względy okazywane Bredelle‘owi 
przez zarząd więzienny nie mogły 
pozostać bez wpływu 1 na dozorców. 
Nigdy nie wymawiając się od żadnej 
pracy. Bredelle otrzymał zezwolenie 
na swobodne opuszczenie swej celi. 
Nadomiar innych swoich zalet, wię
zień posiadał bardzo ładny głos te
norowy 1 śpiew jogo rozlegał się  
w górnym korytariu, gdzie właśnie 
zamieniał stłuczoną szybę, to n piw
nicy, gdzie reperował przowedy wod
ne, to z dziedzińca, gdzie coś tam 
malował.

We środę naczelnik więzienia po
stanowił w kanoelarji swej nmieśció 
nową półkę na książki. Komuż po
wierzyć wykonanie takiej praoy, 
jeśli nie Bredolle‘owi?

prawdiić, czy istotnie owe msze świę
te zostały odprawione w ke ściołach 
rychło się dowiedział, że nikt tam 
podebnyek nie namawiał modłów wó
wczas dopiero przekonał się naiwniak, 
że go wystrychnięto na dudka, wobec 
czego tdał się ze skargą do policji 
w Czeladzi.

Wkrótce wykryto, że dachem 
owym był Mieczysław Lipka ze So
snowca, który wkrótce ma zo- 
Btać szwagrem Woźuiczki.

Sprawa oparła się o sąd.

(—) Zagadkow a w alizk a  na  
drsow le. JMiesskańey gminy Capowe, 
pow. zaleszczyckiego, zauważyli w 
czasie przechodzeni: przez las pe- 
bliski, zwiBająeą z gałęzi jednego z 
drzew walizkę, którą zdjęli, a otwo
rzywszy ją znaleźli wewnątrz legity
mację z fotografją mężczyzny.

Wdrożone w tej sprawie badania 
stwierdziły, na podstawie tej legity- 
maeji, że walizka stanowi własność 
pewnego wieśniaka, który miał przed 
kilkoma dniami powrócić z Ameryki 
do swyck krewnyek w okoliey-

Na temat tej sprawy krążą wśród 
ludności wiejskiej rozmaito słuchy. 
Najbardziej prawdopedobnem jest je 
dnak przypuszczenie, że ów reemi
grant amerykański padł ofiarą napadu 
rabunkowego, działającej w ekoliey, 
szajki baidyekiej, stojącej ped wodzą 
herszta Czajkowskiego.

Bredelle udał się de kanoelarji, 
zdjął potrzebną mu miarę, wybił w 
marze odpowiednie otwory i miał 
udać się po półkę, którą zawczasu 
przygotował Jnż w stolarni,

W przedpokoju jednak wisiał no
wy płaszcz naozelnika na ciepłej 
podszewce. Obok kapelusz. Otwarte 
drzwi prowadziły do osobistego ga
binetu dyrektora. W biurku naozel- 
nika, do którego sznilad Bredelle 
„uajnał*, spoczywał portfel z 3.000 
franków. Na binrku pęk klueży.

Bredolli nie na darmo był wy
śmienitym ślniarzem.

Natychmiast też uświadomił sebio, 
że zapomocą tych kluozy może opuś
cić więzienie tą samą drogą, co na- 
ozelnik i niepokojąc stróżów.

Bredelle, płaszcz, kapelusz i klu
cze, wszystko to znikło z więzienia 
PoiBsy i obecnie policja paryska pro
si wszystkich obywateli, żeby, o ile 
spotkają na ulicy mężczyznę wyso
kości 1 metr 72 cm., z wielkim wą- 
sem, odzianego w dobry czarny 
płaszcz i tegoż koloru kapelusz, na
tychmiast o spotkaniu tem dali znać 
najblilizem i policjantowi.

K Ą C IK  RADJOW Y.
Warszawa, sobota

12.00 Płyty gramofonowe.
11.00 Wiad. w ojsk  i strzel.
16.00 Płyty gramofonowe 
16 20 Odczyt
16.40 „Zwyczaj obchodzenia wigilji 

zw ierząt zagranicąK—Magzowska 
Knappo

20,30 Słuchowisko dla dzioci Szelburg- 
Zarembiny „Noc Bożego Naro
dzenia*

23.40 Kolondy
24.00 Transmisja Pasterki z Krakowa

Niedziela
1100 Nabożeństwo z Krakowa.
15.00 Muzyka lekka 
16.25 Słuchow isko.
17.10 Koncert
19 00 Transmisja
21.00 Koncert w  wykonaniu W. Bregy 

(tenor), Lefeld (fort.) i prof. Urstein  
(akomp.)

Popierajcie L.O.P.P.

Baczność Gospodynie!
Hasłem dnia dzisiejszego jesl OSZCzędnoftCl 

O szczędzisz dużo używając

M ydła z „Wiewiórką*1
przedwojennej znanej polskiej fabryki mydła
S. i A. Kromołowskich w Częstochowie, 

Nadrzeczna 4, telefon Nr. 513. 
O szczędzisz podwójnie, gdyż mydło z „Wie
wiórką* jest najlepsze i nie niszczy bielizny. 

Kupuj w ięc mydło z „Wiewiórką" 
zawierające 60 % tłuszczu.

Marka fabryczna „Wiewiórka*1 zapatentowana w  Urz. Patent, za 12107.
~~ Dla Sz. Konsumentów detalicznych mamy zaw sze na składzie 

w ysuszone mydła zaraz do użytku po cenie fabrycznej.
______________ Kupujcie i przekonajcie się 11 (10-11)

„U talen tow an y "1 w ięzień
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Ze świata.
(X) Sprowadzenie zwłok „Orlą 

tKa" do Paryża. Jak donoszą z 
Paryża, komitet sprowadzenia zwłok 
ks. Reichatadtu („Orlątka"), na któ
rego czele stoi ks. Murat, przewidu
je, iż uroczystość złożenia szczątków 
syna Napoleona I w pałacu Inwalidów, 
odbądzie się 5-go maja przyszłego 
roku, t. j. w rocznicę śmierci Napo
leona.

Bronzowy sarkofag ze szczątkami 
„Orlątka" ustawiony ma być u stóp 
wielkiego marmurowego sarkjfagu, 
mieszczącego zwłoki cesarza.

Formalności jednak prawne, zwią
zane z przeniesieniem zwłok „Orlą
tka" z Wiednia do Paryża, nie są j e 
szcze załatwione, Eks-cesarzowa Zyta, 
jako głowa domu Habsburgów i rząd 
austrjacki wyrazili zgodę na przenie
sienie zwłok. Ale zezwolenie na u- 
mieszczenie sarkofagu w pałacu In
walidów wymaga zgody parlamentu 
lub rządu w formie dekretu prezy
denta.

Bonapartyści nie chcą zgodzić się 
na uchwałę parlamentu, obawiając się, 
że debata parlamentarna, jaka wyni
kałaby z tego powodu, może przybrać 
formy uwłaczające pamięci Napolena 
I i jego syna.

(X) Sztywna wymiana grzeczno
ści. Jak wiadomo, przed kilku mie
siącami Hindenburg ofiarował pewnej 
rodzinie francuskiej szpadę, którą j e 
den z jej członków, będąc oficerem 
w czasie węjny 1870-71 roku, zmuszo
ny był oddać Niemcom pod Sedanem.

Mniej znany jest dalszy ciąg tej 
sprawy: Otóż attache wojskowy am
basady francuskiej w Berlinie poinfor

m ował się, czegoby sobie życzył w- 
zamian prezydent Rzeszy. Odpowie
dziano mu,że Hindenburg byłby bar
dzo szczęśliwy, gdyby Francją wydała 
sztand&r 3 pułku gwardji pruskiej, 
zdobyty w czasie ostatniej wojny.

Życzenie to uznane zostało w Pa
ryżu za wygórowane i niemożliwe do 
spełnienia. Natomiast postanowiono 
ofiarować staremu feldmarszałkowi 
historję armji francuskiej od zarania 
dziejów aż do najnowszych czasów. 
Je s t  tego trzydzieści tomów, wspa
niale oprawnych.

(X) Tydzień szampana w Pa
ryżu. Wytwórcy wina szampańskie
go zorganizowali tydzień szampana, 
w ciągu którego we wszystkich res
tauracjach hotelach, kawiarniach/ i 
barach paryskich sprzedawane ma być 
wino szampańskie na kieliszki po ce
nie minimalnej.

Ta „Semaine de Champagne" nie- 
tylko na być uczczeniem 250 lecia 
wynalezienia przez francuskiego księ-

m i r  m m m !  - . m m m m m a r a * .

S *  \ !  ZAWIADOMIENIE Si# J t
Niniejszym zawiadamiam Szanowną, klijentelę że z d n ie m 1 2 b m . ^  

objąłem kierownictwo bufetu przy Okręgowem Towarzystwie
rzemieślniczem w Częstochowie Jgft

J g  I Aleja Nr 9 2Ł
M
jg  Smaczna i tania Kuchnia wydaje pierwszorzędne ^
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gospodarsKie obiady, śniadania i Kolacje
Dla smakoszów zakąski zimne i gorące 
wszelkiege rodzaju stale na żądanie

C e n y  n i e b y w a l e  n i s k i e
Z poważaniem

F. Sosnowski
KIEROWNIK BUFETU.

21 

i
i

m *
M M

M M M M M M M M M M M M M M S #
dza zakonnego, Perignoaa, sposobu 
wyrabiania wina musującego z wino 
gron Szampańji, ale także propagan
dę na rzecz tego wina, którego wy
twórców dotknęła tak mocno amery
kańska prohibicja, a ponadto podatek 
od zbytku i rozpowszechniająca się 
coraz bardziej moda cocktailów, ws
półzawodnicząca z szampanem*

Nie trzeba zaś zapomnieć, że wy
rób wina szampańskiego w dolinach 
Marny i na wyżynie Reimsu jest po
dstawą bytu zgórą stu tysięcy hodo- 

‘ wców winorośli, fabrykantów wina i 
ich robotników/

Wszystkie więc większe firmy sza
mpańskie, jak Cliąout, Roederer, Mu- 
mm, Heidisck, Moet et Chandon, po
stanowiły nie szczędzić ani kosztów, 
ani też zabiegów, aby słynnym wyro 
bom swoim przywrócić dawną popu- 
larnpść, aby żadne chrzciny, żadne 
wesele, żadna uroczystość nie obcho
dziły się bez musującego szampana.

M eble, duży wybór poleca na gwiazd
kę Adam Gliński—"Aleja 12, egzyst. 

od 1885 r. Uwaga! Ceny niskie, kryzy
sowe! Uwaga! (4—4)

Przyjmę na mieszkanie osobę zżyciem  
lub bez.—Wiadomość Dąbrowskiego 

nr 5® m. 4 (6)

(X) Rozwiązanie potwornej za
gadki. Pociąg Rzym — pędził wśród 
pól włoskich.

Dwaj jadący na urlop młodzi żoł
nierze układali się właśnie do snu, 
gdy nagle, w drzwiach ich przedziału 
ukazał się jakiś nieznajomy.

— Mam. do panów prośbę — po
wiedział. — Zai chwilę pociąg zatrzy 
ma^się na stacji. Muszę tam wyjść, 
by dopłacić do taryfy pociągu pos
piesznego, bo kupiłem niewłaściwy 
bilet w Rzymie. Czy nie zechcieliby 
panowie popilnować moich dwu waliz 
w sąsiedniem przedziale? Niema tam

^nikogo.
Żołnierze zgodzili się chętnie. Pan 

wysiadł na najbliższej stacji i... nie 
wrócił.

Żołnierzy Bie zaniepokoiła ta oko
liczność wcale. Położyli się spać, ą 
gdy nad ranem mieli wysiąść na ja
kiejś małej stacyjce, zanieśli walizy 
do zawiadowcy stacji.

Uderzyło ich przytem, że walizy 
były ogromnie ciężkie i podzielili się 
tem spostrzeżeniem z zawiadowcą.

— Zobaczmy co też tam wozi ów 
nieznajomy — powiedział zawiadowca.

Otworzyli walizę i... zmartwieli. 
Leżały tam pokrajane na części z- 
włoki młodej kobiety. Głowy nie

III A le ja  
Ml 4 6 .

Poleca wyborowe artykuły spożywcze po cenach konkurencyjnych: chleb
wiejski własnego wypieku, ciasto i pierniki, masło, miód, konserwy i t. p,

Mleko na miarę i w butelkach, —  Wędliny wiejskie własnego wyrobu.
Po gruntownym wyremontowaniu basenu, stale żywe ryby,

Z okazji świąt: przyjmuje się obstalunki ną ciasto, pierniki, orzechy, migdały 
i inne artykuły przedświąteczne. (6)

było. Zbrodniarz odrąbał ją  i ukry* 
gdzieindziej, by utrudnić ustalenie 
tożsamości zmarłej.

Policja wszczęła gorączkowe po
szuk iw an ia .

Ze zwłok ofiary trudno było coś
kolwiek wywnioskować. Mogła mieć 
od 22 do 30 lat i najwidoczniej nie 
była zniszczona pracą fizyczną. To 
wszystko,

Waliza pochodziła z jednej ze zna
nych firm w Rzymie, ale nięsposób 
było ustalić, kto i kibdy ją  kupował.

Żołiierze nie potrafili określić do
kładnie twarzy nieznajomego. 
Potworna zagadka stawała się coraz 
bardziej nierozwiązalna.

Dla rzucenia światła na tajemniczą 
zbrodnie zwrócono siQ do rodzin, w 
których w ciągu ostatnich tygodni 
zginęły młode dziewczęta, lub kobiety.

Ta droga okazała się skuteczną. W 
policji zjawił się pewien młodzieniec. 
Gino Goretti i oświadczył, że przed, 
trzema tygodniami zginęła jego sio
stra, Paulina Goretti. Wraz z bratem 
zaginionej zjawiła się jej przyjaciółka 
Olga Melgradi i opowiedziała nastę- 
pującę historję.

Paulina Goretti była guwernantką 
w pewnym poważanym domu w Rzy
mie. Pewnego dnia podała do pism 
ogłoszenie matrymonjalne i w ten s- 
posób zapoznała się z pewnym mło
dzieńcem. Przedstawił jej się jako 
właściciel pensjonatu w Spezji i na
mawiał ja, by rzuciła posadę i po
jechała z nim razem.

Paulina zwierzała się przyjaciółce 
z obaw, iz narzeczony bardziej intere
suje się jej oszczędnościami, niż jej 
osoba, ale mimo to, wyjechała do 
Spezji.

Od tej chwili wszelki ślad po niej 
zaginął.

Te szczegóły 'były już ogromnie 
cennemi wskazówkami.

Brat i przyjaciółka ofiarowali się 
nadto, że obejrzą zwłoki i może po
znają czy śą to zwłoki nieszczęśliwej 
Pauliny.

Z trudem złoźeao porąbane części, 
i oto po znamieniu na ramieniu 
ofiary, Olga Melgradi poznała przy
jaciółkę.

W ten sposób władze mają już 
pewną drogę do odnalezienia zwyro
dniałego mordercy.

^yniąc zakupy powo-c hijcie się na ogło
szenia w „Kurjerze

Częstochow skim i

Mąż ZA MILIONY
PO W IEŚĆ.

mi
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A i eżeli jemu przyszła 
do głowy. to nie oso
biście będzie się starał mnie 
zgładzić, ale poszuka wspólnika 
Jakim by sposobem mieć wiado
mości co się tam dzieje u niego 
w domu. Czy też ma między 
służbą swą ludzi którzy za do
brą zapłatę gotowi byliby na 
wszystko? Trzeba będzie dowie
dzieć się. Wszystko można zro
bić za pieniądze, a Celestyn nie 
pożałuje mi ich na opłacenie 
szpiega w otoczeniu tego nik
czemnika.

W szedf służący i zaanonso
wał wizytę panny Walentyny.

Gdy hr. de Lucenay powró
cił do siebie, Henryka podbie
gła  kuvniemu.

— Cóż, odkryłeś co?
— Nie — odrzekł.
— A telegrafowałeś do Anusi?
— Telegrafowałem.
Po śniadaniu siedli oboje do

powozu i odjechali do Cłienne- 
vieres.

Juljusz Claude jakkolwiek 
późno poszedł na spoczynek, 
wstał jednak wcześnie i udał 
się naprzód na ulicę du Pre, 
uścisnąć swe dziecię, następnie 
pojechał do szpitala Lariboisie- 
re, w którym znajdowała się 
na kuracji sparaliżowara odź
w ierna  z ulicy Marcedet.

Odźwierna długi czas wzbra
niała się przyznać iż wie, że 
Magdalena żyje, dopiero gdy 
Juljusz opowiedział jej zdarze
nie swoje w lasku i pokazał 
jej testament, mocą którego 
markiz de Yalandelle czynił 
Magdalenę spadkobierczynią ca
łego swego majątku, powiedzia
ła mu adres.

— Ale proszę patta nie mó
wię, źe dowiedział się pan ode- 
mnie.

— Nie powiem: przysięgam
pani, f

— Niech pan do mnie póź

niej zajdzie i przyniesie
0 niej wiadomości.

— Przyjdę na pewno. .
Pożegnał chorą, wziął fiakra

1 odjechał na ulicę Faisanderie.
Serce mu biło gdy stanął

przed pałacykiem, którego już 
sama powierzchowność zapo
wiadała wielki majątek i prze
pych. Jakaż to zmiana od 
owego dnia, w którym, pod 
ciemnem sklepieniem więzienia 
oczzkiwałT na wychodzącą zeń 
Magdalenę, uniewinnioną, lecz 
bez przytułku i chleba! O ileż 
Magdalenę ówczesną stawiał 
wyżej nad dzisiejszą, nędzarkę 
lecz uc^eiwTą, nad elegancką 
kobietę, sprzedającą sw7ą pięk
ność! Ćo ona powie zobaczyw
szy go? Czy zechce go przyjąć?
' Zadzwonił.

— Czy tutaj mieszka panna 
Magdalena Gallier?

— Pani Magdalena Gallier— 
poprawił odźwierny. — Czego 
pan sobie życzy?

— Chciałem się widzieć z 
panią GallierJ

- •  Pani nie przyjmuje.
— Gdyby pani Gallier wie

działa moje nazwisko przyjęła
by mnie.

— Czy pani zna pana?
— Zna — odrzekł artysta 

wzruszony.
— W takim razie niech pan 

da swój bilet wizytowy.
Nie mam przy sobie biletu.
— To niech pan będzie ła 

skaw wejdzie do loży i napisze 
swe nazwisko na kawałku 
papieru, a ja  go pośle do pani.

Gdy Juljusz napisał odźwier
ny zadzwonił, przebył dziedzi
niec i wręczył kartę pokojowej^ 
która zjawiła się na peronie.

Magdalena rozmawiała z W a 
lentyną, gdy weszła, pokojów
ka.

— Jakiś młody człowiek, 
czekający w loży, pragnie się 
z panią widzieć — rzekła w rę
czając swej pani kartkę.

Magdalena przeczytawszy na
zwisko, zachwiała się i zbladła.

— Juljusz Claude — szepnę
ła, przyciskając ręką serce,

— Co ci się stało? — zapy
tała W alentyna przestraszona.

— Nic — odrzekła Magdale
na, usiłnjąc odzyskać spokój — 
To nazwisko przyjaciela z lat 
dziecinnych*

— Czy pani przyjmie? —
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wiesz, jak  miło spędzić wigilję 
przy radjoodbiorniku?

>v_
i święta

Przekonaj się i kup odbiornik do sieci
a tem sprawisz swoim bliskim 
najmilszą niespodziankę

(5)

Największy wybór przy najniższych cenach
Znajdziesz w firmie

Humor i Satyra
„N W. D.“

— Co oznaczają inicjały N. W. D.?
— Wytwórnia Najlepszych Dow

cipów.

OSTROŻNOŚĆ NIE ZAWADZI
— Dlaczego pan chedzi po ulicy 

stale z ołówkiem w ręce?
— Żebym mógł natychmiast za- 

, pisać numer samochodu, który mnie
przejedzie.

JEDYNE WEJŚCIE
W stronnictwie rządowem panuje 

takie przepełnienie, że dostać się 
tam można tylko przez tylne wejście.

CO KTO ŁAMIE NA WIŁ JE
Prezesa W. Sławek łamie pierwsze 

lody porozumienia z opozycją.
Minister skarbu łamie równowagę 

budżetową.
Akademicy łamią laski.
Policjanci łamią akademików.

AUTENTYCZNE
— No i cóż tam kumie, cieszycie 

się, że wam przybył syn?
— E, w' tych czasach toby człek 

wolał, żeby mu się krowa ocieliła.
NA SALI SĄDOWEJ

Rzecz dzieje się na pewnym procesie 
Jakaś dama stara się przepchnąć 
na salę.

— Czy już niema wolnych miejsc?
— Owszem, są jeszcze — obok 

oskarżonego.
RATUNEK PRZED POWODZIĄ

— Co zrobiono, by przeszkodzić 
zalaniu miasta?

—  Wstrzymano polewanie ulic...

ZANIK PAMIĘCI
— Cierpię w ostatnich czasach na 

ogromny zanik pamięci.
— Możesz mi wobec tego poży

czyć 20 zł.

ZNA SWÓJ SWEGO

Jadzia: — Wiesz Adolku, że ty 
jesteś najmilszym mężczyzną, jakie
go znam!

Adolek: To nadzwyczajne! Od
krywasz to zawsze w okresie 
„Gwiazdki!"

PODWÓJNY WSTYD

Policjant (prowadzący złodzieja): 
— jak ty wyglądasz? Aż wstyd iść 
z Tobą przez ulicę

Złodziej: — Gdy się z panem idzie, 
to także zaszczytu nie przynosi.

I Na okres zimowy 
|  i przedświąteczny!!! |
| Sk lep  {'
żelazno-galanteryjny

i
I
i

Radjopol II Aleja 31.

„Adria” Restauracja i Dancing!!! !
Częstochowa, ulica N. Marji Panny 38 8

B a c z n o ś ć ! ! !  Obfite, smaczne i zdrowe obiady |
z 3 dań 1 zł. 8

Dania zakąskowe gorące 40  gr. U) ■
Kuchnia wyborowa! Miłe i dogodne locum towarzyskie. 8

, Lokal otwarty do godz. 2 w nocy. Koncertuje artystyczne trio.

Najpraktyczniejszy podarek gwiazdkowy
MOŻNA NABYĆ TYLKO w FIRMIE

E n i f  A (( F abryka w ózków  dziecinnych 
„ H U R M  i mebli żelaznych
EDWARD KINDERMAN, Częstochowa, Al. Wolności 12, tel. 341

Wielki  wybór ł ó że k dz ie c i nn yc h  polowych,  lalkowych-  
Wózków d z iec innyc h i dla lalek; sanek wszys tki ch rozmi arów  

CENY NISKIE Sprz edaż  hurtowa i detal iczna

| Witolda Nowickiego j
( Częstochowa, ■

ulica Najśw. Marji Panny 33 I

I
I

poleca:
nakrycia stołowe i naczynia k i- 

chenne. formy do ciast oraz łyżwy 
pierwszorzędnej fabryki,

■  :  v  (3- 2) .

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
= „RENOMA” =

Kto spróbuje, przekona się, że najlepsfcem mydłem do prania jes t  mydło 
zaopatrzone w zak. fabr. „ZGODA*

C h rześcijań sk a F ab ryk a  M ydła
„ZGO DA"

w  C z ę s t o c h o w i e ulica Focha Nr 33 
(daw. Zielona)’

Ml/lUft 7 r n i U “  znan® I®8*' z dokroci ze względu na pierwszo- 
ifljU lU f j i  ‘U l ł f t  rzędne wykonanie i dużą ilość t ł u s z c z u  
zyskało sobie ogólne uznanie jako n a j l e p s z e  i naj
oszczędniejsze do prania. Nadaje się do prania najdelikatniejszych 
materji i jes t  tańsze od wszelkiej innych mydeł. — Żądać wszędzie.

j* (10—8)

w ł. M arjan Żukow ski
Częstochowa, Aleja 21, tel. 448

PRZYJMUJE:  Ogłoszen ia  do wszys tkich  p ism kra jo wy ch  i zagran icznych,
POLE CA:  Dzienniki  i czasop i sma k r a jo w e  i za gr an i cz ne
SPRZE DA JE:  W y r o b y  ty ton iowe,  papierosy,  oraz znaczki  s t e mp low e ,  p o c z - d Ś

te w e ,  w e k s l e  i t. p. (7) Mr
KALENDARZE NA ROK 1933. OBSŁUG A SZYBKA I S O L I D N A ®

• • • • -        — •

U W A G A !

Nowoczesna wytwórnia papiernicza
„E X P R E S“ (30-3)

Częstochowa, ulica Katedralna Nr 3 | 8 (dawniej Strażacka 16)
posiada stale na Składzie: wielki wybór zeszytów szkolnych, wszelkiego  

rodzaju papier oraz materjały pisemne  
Sprzedaż wyłącznie hurtowa \
[CENY KONKURENCYJNEMU

zapytała pokojówka.
— Ależ naturalnie!—W pro

wadź tego pana do salonu — i 
zwróciwszy się do Walentyny, 
dodała: — Gzekaj na mnie.

W parę minut Juljusz Claude 
równie wzruszony jak, ona prze
stąpił próg salonu.

— Magdaleno...—szepnął ar
tysta.

— Juljusz! — zawołała Ma
gdalena, podbiegając ku jniemu.

Padli sobie w ramiona, jak 
brat i siostra, którzy spotkali 
się po długiej rozłące.

W chwili, gdy Juljusz Cla
ude wchodził do pałacu przy 
ulicy Faisanderia, |hrabia Luce- 
nay z żoną wysiadał z powozu 
w willi jaworowej.

Pani Dauray, _ spostrzegłszy 
swą córkę blatjlą i ledwie trzy
mającą się na nogach, wydała 
krzyk boleści i podbiegła ku 
niej.

— Henryko!... — zawołała 
przerażona. — Co ci się stało?

Pani Lucenay,padła w ramio
na matki i szepnęła:

— Ah, matko m ja  jestem, 
nainieszczęśliwszą z kobiet!

Eks bankier, którego twarz 
przybrała nagle wyraz groźny, 
zwróciwszy się do zięcia, za
pytał:

— Co to jest, panie?
Juljusz nie miał czasu odpo

wiedzieć, gdy Henryka dodała 
łkając

— Wykradziono mi córkę 
moją!

— Wykradziono córkę two
ją! — powtórzyli państwo Dau
ray zdziwieni.

-  Wczoraj wieczorem, gdy 
przed udaniem się na spoczy
nek, poszłam ją  ucałować, zna
lazłam kołyskę próżną.

Filip Dauray zwrócił pytają
cy wzrok na Juljusza.

—- Henryka przyjechała do 
mnie dziś w nocy z tą smutną 
wiadomością.

— Więc pan nie byłeś w 
Saine-Port?

— Nie byłem, interesa powo
łały mnie do Paryża.

— Cóżeś pan uczynił ula od
szukania dziecka? — zapytała 
pani Dauray. — Zawiadomiłeś 
pan policję?

— Przed rozpoczęciem po
szukiwań chciałem naradzić się 
z państwem, gdyż państwo tyl
ko i Henryka możecie decydo
wać w kwestji tak delikatnej 
natury.

Eksbankięr zrozumiał zna
czenie słów hrabiego i umilkł, 
lecz pani Dauray zawołała pra
wie z gniewem:

— Pan potrzebujesz pytać o 
radę mego męża? Wykradziono 
pańską córkę i pan pozostajesz 
obojętnym! Patrzysz pan na 
rozpacz swej żony, widzisz jej 
łzy i przybywasz do nas po 
radę, zamiast zawiadomić pro
kuratora, prefekta policji i do
magać się sprawiedliwości! Po
stępowanie twe, panie de Lu- 
cenay, jest dziwne.

— Ja  znajduję je  bardzo na- 
turalnem — odrzekł zimno h ra
bia i zdziwiłbym się, gdyby

pan Dauray był przeciwnego 
zdania. W  każdym razie go
tów jestem spełnić, co państwo 
postanowicie.

— Dobrze pan uczynił nie 
uciekając się do po lic ji— ode
zwał się eks-bankier.

— Ależ dlaczego? dlacze
go? — pytała pani Dauray zdu
miona.

— Biedna matko zaślepiona— 
rzekł eks-bankier, przyciskając 
ją  do serca — Czyż nie rozu
miesz w jaką przepaść strąci
łaby nas taka skarga i wmie
szanie się policji? Czy nie do* 
myśiasz się, jak  niezasłużony 
wrstyd okryłby nas? Czyż może
my odsłaniać przed światem 
straszną tajemnicę, którą po
winniśmy ukrywać za jakąbądż 
cenę? Czy myślisz, że złośliwi 
i sceptyczni ludzie uwierzą, iż 
dziecię Henryki jest ę-wocem 
zbrodni? Dotknął ją  cios stra
szny. lecz w każdym razie 
mniejszy niż hańba.

d. ć. n.

Redaktor i Wydawca: JOZEF WAJZNER. Nakładem Spółdzielui wydawniczej „DRUKARZ*
DriLk. ,,Udziałowa“ w Częstochowie, ul. Panny Marji 41.


